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Nowy gabinet włoski. 
Lwów, 14 kwietnia. 


Świeżo złożony gabinet Fortisa, jest 
częściowo remanentem swego poprzednika 
pod firmą Giolittiego. Ministrowie: wojny, 
marynarki i handlu, pp. Pedotti, Mirabella i 
Rava, pozostali przy swych portfelach. Tak 
samo minister spraw zagranicznych Tittoni, 
w tej chwili najwybitniejsza osobistość w 
nowym rządzie. Głosy półurzędowe, zaró- 
wno we Włoszech i Niemczech, jak w Au- 
stro-Węgrzech — zatem w obu mocarstwach, 
połączonych z Italią węzłem sojuszu — za- 
petwniaję, że pod względem zegranic znej 
polityki, panuje pomięzy premierem Forti- 
sem a jego kolegą Tittonim, najzupełniejsza 
harmoaja i zgoda. Tittoni zajmuje co do sto- 
sunku Włoch do Austro-Węgier, stanowiska 
zupełnie jasne i zdecydowane — stwierdza 
dziś zgodnym chórem: rzeczona prasa oficjo- 
zów. Włochy mianowicie muszą pozostawać 
tak samo w ścisłym związku z Austro- Wę- 
rami, jak z trzecim sojusznikiem, Niemcami. 
HEÓWA — w oczach Tittoniego, jak to nie- 
dawno temu sam miał się wyrazić — to 
„dyłetantyzm* garstki profesorów, studentów i 
posłów, godny zarówno surowej nagany, jak 
agitacja przezeń wywoływana. ltalja pozosta- 
nie tedy wierna sojuszowi, który będąc po- 
tężną rękojmią pokoju, nie stanowi jednak 


zapory dla przyjaźni włosko-angielskiej i 


Świeżo „odnowionej* włosko-francuskiej. 
Tittoni — prawią dalej wspomniane organa — 
towarzyszył przecie niedawno temu młodemu 
swemu króluwi do Londynu i Paryża i w 


| obu stolicach pozostawił po sobie jaknaj 


lepsze wspomnienia. Podobnie też zarekomen- 
dował się dadatnio cesarzowi Wilhelmowi, w 


| czasie ostatniej jego bytności w Neapolu. 
(Kiedy to wracał, syt „tryumfów* afrykańsko- 


marokańskich“, z Tangeru...) A co do poli- 
tyki Włoch wcbsc Bałkanów, to Tittoni 


| ma być bez porównanie „skrormaniejszy* 
od swego poprzednika Prinetti'ego. Mniej na 

| tomiast zrezygnowanym wydaje się on pod 
| względem Marokka, gdzie to wpływy wło 


skie za Prinettiego zupełnie niemal wygasły 


I były, szukając za to rekompensaty w marze- 


niach o Tripolidzie... 
Co do Macedonji, Tittoni hołdować ma 


przeświad -zeniu, że najpożądańsrą rzeczą dla 
 ltalji jest szafus quo na południowym wscho- 
dzie Europy. Włochy urzędowe | agną utrzy- 
| mania koncertu mocarstw trakt.: wych i dla- 
| tego będą popierać szczerze każde usiłowa- 
| nie, gwoli przeprowadzenia reform w Mace- 


donji. Akcja austro-rosyjska na Bałkanach 


| została — zdaniem ministra — rozpoczęta w 
| zastępstwie także reszty mocarstw traktato- 
wych. Mianowanie zaś włoskiego generała di 
| Georgis'a szefem korpusu żandarmerji mace- 


dońskiej, uważa on za dowód jasny tego, ile 
znaczenia przywiązują Austrja i Rosja do ko- 


| operacji Włoch na Bałkanach. 


Odrębną od poprzednicgo gabinetu 
markę, nadaje dzisicjiszemu ten fakt, że nie za- 
jak wiado- 
mo — należał ziwsze do zdeterminowanych 


| przeciwników dzisiejszego premiera Fortis'a. 


astępca jego, p. Carcano, jako minister 


skarbu, nie jest wcale nowicjuszem w polity- 
ce. Od ćwierćatolecia zasiada w Izbie, a w la- 


tach dziewięćdziesiątych minionego stulecia 
piastował kilkakrotnie tekę bądź ministerstwa 
skarbu, bądź handlu. Co prawda — pod 


względem powagi i wpływów, nie może on 
mierzyć Się z Luzzattim, który miał opinię 


(14) 
OT-ER. 


KTO WINIEN? 


POWIEŚĆ. 
(Przekład z angielskiego H. C.). 


R bert potarł dłonią czoło. Zdawało mu 


| się, że śni. Ale nle, nie! Sztylet ten znany mu 
| był dobrze. Był to ten sam, który przed kil- 


koma dniami kupił u Tiffany'ego i oflarował 


Swej narzeczonej. Tak, nie mylił się. To był 


Sztylet, który się tak Stelli podobał i który on 
ej zaraz następnego dnia w prezencie daro- 
Wał. Wszelką zresztą wątpliwość wykluczał 
umieszczony na rękojeści monogram z jego 
Inicjałami. Sztylet Stelli! Skąd va się tu wziął? 

to mógł go użyć do zamordcwania tego 


| człowieka ? Na myśl o tem dreszcz przeraże- 


nia wstrząsnął Robertem. Czyżby?.. Stella 


| była, według wszelkiego prawdopobieństwa, 
| ostatnią osebą, z którą Huntington przed zgo- 


Rem swoim rozmawiał. Czyżby więc ona... 
Ona?.. Nie, to niepedobieństwo | Stella, ta 
dobra, łagodna, szlachetna Stella na mic po- 
dobnego zdohyć by się nie mogła, nie potra- 
fiła nawet. Samo już przypuszczenie takie 
wydawało mu się zbrodnią, Świętokradztwem 
wobec ubóstwianej istoty... 

Ale nie czas było ra zastanawianie się. 
Robert miał teraz tylko jedną myśl, jeden za- 
Miar: uwolnić narzeszonę od cienia nawet 


podejrzeń. I nie zdając sobie poprostu spra- 


z tego, co chce uczynić, bez namysłu 


a Uwurazową przesyłką: 


yin, piac Kimeingka l T 
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CZE. X sa. 1 
budżecie państwowym skarbnika, ale także 
znakomitego mowcy. Zatem p. Carcano nie 
będzie dzisiaj tak wpływowym na bieg 
spraw polityki wewnętrznej i zagranicznej 
czynnikiem, jakim był Luzzatti. Jego nazwisko 
nie jest równie zdeklarowanym programem 
politycznym, jak to było z tamtym — mimo- 
to zażywa on dobrej reputacji, zwłaszcza 
w północnych Włoszech. 

Z zawodu adwokat, rozpoczął dość wcze- 
śnie swoją karjerę polityczną. W młodości 
swej Żołnierz w szeregach starego Garibal- 
diego, uczestniczył w pamiętnej bitwie pod 
Mentaną i odniósł w niej dość ciężką ranę, 
która pono do tej pory nie zablźniła mu się 
jeszcze. Tęgim administratorem i finansistą 
okazał się w swem rodzinnem mieście Como, 
gdzie jako członek zarządu położył znaczne 
zasiugi. W nagrodę za to, owa starożytną 
pepiniera przemysłu jedwabniczego wysłała 
go do Izby, gdzie przyłączył się do radykal- 
nego skrzydła lewicy konstytucyjnej. W mo- 
wach, wygłaszanych z trybuny parlamentar- 
nej, okazywał zawsze dużo znajomości rzeczy 
w kwestjach ekonomicznych i finansowych. 
Karjerę ministerjalną rozpoczął za prezydentu- 
ry Crlspiego, zamianowany przezeń podsekre- 
tarz. m stanu w ministerstwie finansów. Za 
premierostwa pp. Pelloux i Zanardelliego, był 
ministrem skarbu, a gdy przyszedł po nich 
Saracco, Carcano objął tekę handlu i rolni- 
ctwi. Pod względem politycznym i towarzy- 
skim, stał on i stoi zawsze blisko Fortisa. 
Czego dziś zdoła dokazać jako minister skar- 
bu, okaże przyszłość niedaleka. We Wło- 
szech — jak to wiadomo — właściwą poli- 
tyrę finansową prowadzi minister skarbu, 
pod:.zas, gdy minister finansów jest raczej 
otg.nem technicznym, szefem rachunkowości 
i podatkowości państwowej. Jako taki, świe- 
żo zamianowany p. Angelo Macorana bę- 
dzie też jedynie „siłą roboczą* u boku Car 
cana. 

Nowy minister robót publicznych Carlo 
Ferraris, dotychczas szanowany ogólnie 
profesor nauk administracyjnych na uniwe:- 
Sytecie w Padwie, znany jest oddawna jako 
wybitny uczony pisarz ekonomiczny i poli- 
tyk. Ministrem został obecnie po raz pierw- 
Szy, lecz w lzbie zasiadał kilkakrotnie, nale- 
żąc zawsze do prawego środka. Ten je- 
den szczegół Świadczy chyba, że nowy gabi- 
net nie jest właściwie gabinetem partyj- 
nym — pomimo, że przeważnie zresztą skła- 
da się z członków lewicy. Bo i nowy mini- 
ster sprawiedliwości, Finochiarc Apri- 
le, Sycylijczyk z rodu i ongi zażyły przyja- 
ciel Crispiego, należy również do łewicy. 
Giówne jego zasługi dotychczasowe, odnoszą 
się do jego rodzinnego Palerma. Zwłaszcza 
w czasie jednej z epidemij cholerycznych, ja- 
ko komisarz królewski w Katanji, składał do- 
wody wielkiego bohaterstwa i abnegacji 030- 
bistej. Nakoniec konstatuje prasa zagrani- 
czna, że pierwsze debiuty premiera Fortisa 
w Izbie, zjednały mu wśród niej nastrój ko- 
rzystny. 


Sytuacja wojenna na morzu. 


Po raz pierwszy od czesu rozpoczęcia 
wojny, udało się Rosjanom wykonać ruch 
bardzo poważny i decydujący — w zupełnej ta- 
jemnicy. Inna już rzecz, jaki będzie ostate- 
czny jego skutek, na razie jednak, Świat po- 
dziwia energię i odwagę Rożdestwieńskiegu, 
który zdołał dać niejako nurka w Madaga- 


DR K. Us 


nietylko bacznego ogromaie na porządek w | w cieśninie Malakki w obliczu nieprzyjaciela. 
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TASZ 


Sp >e: 


Prawdopodobnie, to co było tajemnicą dla 
Europy, nie było nią dla Japończyków, którzy 
dzięki swej, do ostatnich granic doprowa- 
dzenej służbie wywiadowczej, tak lądowej, 
jak i morskiej, nie Spuścili zeń oka przez 
całą drogę, czego dowodem to, że krążo- 
wniki japońskie, które cd sześciu miesięcy 
kręciły się nisustannie przy wybrzeżach Su- 
matry, na kilka dni przed pojawieniem się 
Rożdestwieńskiego na tych wodach, szybko 
odpłynęły. 

Faktem jest więc spełnionym, że Rożde- 
stwieński znajduje się już na wodach, bez 
pośrednio wojną objętych; dalsze jego nato- 
miast plany, pozostawiają wołae pole prze- 
różnym kombinacjóom i damysłom, tembar 
dziej, że zdołał on, dzięki ostrożnym zarzą- 
dzeniom, przerwać zupełnie porozumiewanie 
się swojej eskadry z Światem. Sądzono po- 
czątkowo,że zechce on zawinąć do portu fran- 
cuskiego Saigon, w celu poczynienia tu osta- 
tnich przygotowań do zmierzenia się z całą 
siią Toga; tymczasem jednak ostatnie tele- 
gramy doniosły, że część jego okrętów sta- 
nęła na kotwicy zdala od brzegów stałego 
lądu, obok pustych wysepek Amamba i tu 
. Ady swe zapasy z okrętów przewczo- 
wych. 


Tak więc, przyszłe zamiary Rożdestwień. 
skiego okrywa nieprzebita, a dobrze strze- 
żona tajemnica. Przypuszczając, że flota ja- 
pońska skoncentrowaną jest gdzieś u brze- 
gów Formozy, musi Rużdestwieński na to 
być zdecydowanym, że starcie nastąpiłoby 
bezpośrednio po przepłynięciu przezeń je- 
d»ym ciągiem 1400 mil morskich, tak, że w 
chwili rozpoczęcia walki, okręty jego dapa- 
lałyby resziek swoich zapasów węglowych; 
a że w obliczu nieprzyjaciela lub w czasie 
walki, o nabraniu opału z okrętów transper- 
towych i mowy być nie może, staćby się więc 
mogło, że w najkrytyczniejszej chwili, u floty 
rosyjskiej zagasłyby ogaiska pod kotłami. Jak 
wybrnie z tego rosyjski admirał, niewiado- 
mo, z tych samyca zaś co on powodów, 
prawdopodobnie i Togo nie puści Się za da- 
lisko cd brzegów w celu zaatakowania Ro- 
sjan na petnem morzu, Ponieważ jedaax obie 
floty bezczynnie przez czas dłuższy stać nie 
mogą, gdyż byłoby to bezcelowem, prawdo- 
podobnie jedna ze stron ruszy z miejsca i 
zapomocą jakichś fortelów starać się będzie 
zbić z tropu przeciwnika. 


Przedwczesneini są więc, zdaje się, prze- 
widywania, że decydująca bitwa rozpocznie 
się dziś — jutro. Przedwczesnemi są ore po- 
mimo tego, że żadnej nie ulega wątpliwości, 
iż Togo nie ma gorętszego pragnienia, jak 
to, aby aa czele swej zwycięskiej dotychczas 
floty, zmierzyć się co rychlej z wregiem i 
rozbiwszy go, zagrożone przezeń panowanie 
Japonji na morzu zabezpieczyć, a z drugiej 
również przedwczesne, pomimo, że śmiałe 
dotychczas postępowanie Rożdestwieńskiego 
wskazuje, że i on przed bitwą cofać się nie 
chce. Obaj przeciwnicy czują, że z przyszłej 
walki, jeden z nich tylko żywym wyjdzie i 
dlatego z rozprawą się zbyt nie spieszą, Ro- 
żdestwieński wolalby walkę gdzieś koło wysp 
Anamba, dokąd okrzty japońskie przypłynąć- 
by musiały, cegołocone z węglowych zapa- 
sów; przeciwnie Togo, radby doczekać się 
Rosjan u wybrzeży Formozy, a ewentualnie 
może i tu zostawiłoy im swobodną drogę, 
aby zaatakować ich dopiero w cieśsinie Ko- 
reańskiej, o pół dnia drogi od japońskich 


skarze i zupełnie nietnodziawie ukazał się aż | brzegów, gdzie Rosimam u kresu niema! 


przystąpi do trupa i uchwyciwszy za ręku 
jeść, usiłował wydobyć sztylet z rany, Ręka 
mu drżała przytem z lęku i odrazy. Ale pró 
żne były jego usiłowania. Cios, którym mor- 
derca pozbawił życia swą ofiarę, był tak 
straszny, wściekły, że sztylet utkwił prawdo- 
podobnie w kości, bo w Żadem sposób wy- 
dobyć go z rany nie było można. 

I gdy Robert ponawiał raz po raz usi- 
łowania swoje, aby usunąć z rany sztylet 
nieszczęsny, w przyległym pokoju rozległy 
się kroki, a równocześnie jakiś A zapytał: 

— Czy się tu co stało? Zdaje mi się, 
że słyszałem krzyk. 

Robert mie odpowiedzisł ani słowa i 
ostatnim rozpacznym wysiłkiem próbował 
wydobyć sztylet. Posługacz, bo jego to wła- 
śnie zwabiły krzyki adwokata, zdziwiony 
milczeniem, wsunął głowę przez drzwi, pra- 
gnąc przekonać się, co się stało, lecz w tejże 
chwili okrzyk przerażenia wydobył się z ust 
jego. Jedno spojrzenie, rzucone w głąb ga- 
binetu, pozwoliło mu ogarnąć cały, a tak 
straszny obraz. Na podłodze leżał trup czło- 
wieka, przy nim zaś kięczał adwokat, trzy- 
mając w kurczowo ściśniętej dłoni głownię 
tkwiącego w piersi tamtego sztyletu. 

— Morderstwo | Morderstwo ! — zawołał 
na cały głos posługacz, wybiegając z biura.— 
Na pomoc! Mr. Whistler zamordował czło- 
wieka! 

Krzyk jego zwabił w jednej chwili zgro- 
madzoną na korytarzach gmachu służbę i 
zanim Robert miał czas się opamiętać, w 
drzwiach, łączących biuro z jego gabinetem, 
ukazało się kilkanaście głów ludzkich. Robert 
stracił formalnie przytomność i nie zważając 


na obecnych, me widząc ich pupraSstu, pu- 
nawiał usiłowania, znające na celu wydobycie 
tkwiącego w piersi Huntingtona sztyletu. Nie 
chodziło mu w tej chwili o siebie samego; 
jedyną jego myślą było usunąć tę broń nie- 
szczęsną, usunąć ją za wszelką Cenę, a z nim 
wszelki ślad, mogący wzbudzić podejrzenie, 
że w związku z popełnionem morderstwem 
jest jego ukochana Stella. Co jego w tej 
chwili obchodził świat cały? On ratował do- 
bre imię tej, którą kochał nadewszystko 
w świecie, dla której zdolny był do najwię- 
kszych poświęceń. 

Przytomność wróciła mu dopiero, gdy 
uczuł na ramieniu swojem dotknięcie czyjejś 
ręki. Dotknięcie to sprawiło mu wrażesie, 
jakby go ktoś budził z jakiegoś snu straszli- 
wego. Obejrzał się i spostrzegł, że człowie- 
kiem, który położył rękę na jego ramieniu, 
był mr. Grout, pełniący w obrębie gmachu 
obowiązki detektywa prywatnego. Widok jego 
powrócił Robertowi świadomość tego stra- 
szliwego położenia, w jakiem się znajdował, 
Zdawało mu się, jakby mu zdjęto zasłonę 
z oczu i pozwolono spojrzeć w około siebie. 
Wstał szybko z klęczek i wzrokiem pełnym 
zdumienia, powiódł po twarzach otaczających 
go ludzi. 

— Cóż się tu stało, na Boga? — zapy- 
tał zarządca gmachu, który posłyszawszy 
krzyk posługacza, pobiegł wraz z innymi do 
biura adwokata. A wskazując na leżącego na 
podłodze trupa, dodał: Kto jest ten 
człowiek ? 

— Na wszelki wypadek ktoś, kto skoń- 
czył już wędrówkę swoją na ziemi — odpo- 
wiedział detektyw, pochylony nad trupem. — 
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podróży, zaopatrywanie się w węgiel przy- 
szłoby najtrudniej. 

Być może, czisłejsze depesze przyniosą 
nam jakie szczegóły, które na dalekie, a ta- 
jemnicze chińskie wody rzucą nieco Światła. 


a e (1 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń, 12 kwietnia. 
(Rozczarowanie sfer glełdowych z powodu 
przedłużania się wojny. — Chmury węgierskie.— 
Skargi patrjoty węgierskiego Gabrjela Kahna 
na bank austro- węgierski. Groźba p. 
Barabasa.) 

(fr.) Rozczarowanie ogromne zapanowało 
na wszystkich targach pieniężaych z powodu 
niesprawdzenia się do tej pory pogłosek po- 
kojowych, które już były w tak Stanowczej 
formie wystąpiły. Wprawdzie i teraz jeszcze 
nie tracą sfery finansowe nadzieji, że tak go- 
rąco przez wszysikich upragniony pokój prze- 
cież niebawem nastąpi, wszelako nadzieja, to 
towar idealny i niebezpiecznie byłoby brać 
go za główną podstawę kombinacyj spekula- 
cyjnych, dlatego też wszystkie giełdy zacho- 
wują się ostrożnie, wstrzymują się od wszel- 
kic: daleko sięgających transakcyj, słowem— 
urządzają się tak, jak gdyby wojna miała je- 
szcze długo potrwać. 

Nad tutejszą giełdą wciąż zbierają się 
chmury, nadcizgające z węgierskiej strony, 
a są one co1az ciemniejsze i zdają się zwią- 
stować coraz większą burzę. Dotychczas przy- 
najmniej w sferach finansowych, zarówno 
austriackich jak i węgierskich, utrzymywała 
Się niewzruszenie wiara w to, że chociaż 
krewcy politycy węgierscy dużo mówią o 
zerwaniu wspólności ekonomicznej między 
Węgrami a Austrją, wszelako do faktycznego 
zerwania nigdy nie przyjdzie. Dziś i te sfery 
oswajają się już coraz bardziej z myślą, Że 
jednak do rozdziału przyjdzie, bo hasło zu: 
pełnej samodzielności państwowej porywa za 
Sobą już nawet takie sfery węgierskiego spo- 
łeczeństwa, które dotychczas obstawały przy 
wspólności i które mają właściwie same naj- 
większy interes na jej utrzymaniu. Na osta- 
tniem np. posiedzeniu budapeszteńskiej Izby 
handlowo -przemysiowej, domagał się niejaki 
p. Gabrjel Kuha zerwania dotychczasowej 
wspólności bankowej z Austrją i założenia 
odrębnego banku emisyjnego, przyczem skarżył 
się, że bank avstro -węgierski nieżyczliwie 
traktuje Węgry, że ździera klientów węgier- 
skich itp. Nadto zażądał ten p. Kohn od pre- 
zydenta Izby peszteńskiej Lanczy'ego, aby 
wpłynął na zarząd banku sustro węgierskiego, 
by bezzwłocznie zniżył swą stopę procentową, 
bo obecna jest za wysoka. Wprost wierzyć 
się nie chce, ażeby z takimi zarzutami mógł 
wystąpić Węgier. Stopa bankowa 3'/4%, jest 
p. Kohnowi za wysoką i chciałby ją zniżyć — 
oczywiście przedeivszystkiem dla interesów 
robionych przez bank na Węgrzech — w tem 
jednak, że węgierskie kasy oszczędności i ban- 
ki pobierają 6 a nawet i 8%/,, nie widzi on 
nic zdrożnego. 

Albo zarzut, że bank  austro-węgierski 
za mało uwzględnia interesy węgierskie w 
swej polityce kredytowej — jakże Śmiesznie 
on wygląda w oświetleniu faktów! Toż wedle 
bilansu banku austro-węgierskiego za rok 
ubiegły, 46%, wszystkich weksli, warrantów i 
efektów, ki E się w porifelu banko- 
wym, pochodzi z Węgier, zaś z ogólnej sumy 
288,400.000 koron pożyczek hipotecznych, 
udzielonych przez bank, przypada ni mniej 
ni więcej, tylko 239,000.000 miljonów na hi- 
poteki węgierskie, a tylka miespełna 50 mi- 


Biedaczyżko, nie żyje. Cios wprawną Został | 
wymierzony ręką, bo dostał się do serca. 
Z pewnością ani zipnął. 

A spostrzegłszy, że Robert pochyla się 
także nad leżą.ym, zawołał groźnym głosem: 

— Proszę go nie dotykać! Wszystko 
musi zostać w stanie nieporuszonym aż do 
przybycia komisji! 

Poczem, zwracając się do zarządcy gma- 
chu, rzekł: 

— Panu, panie zarządca, pozostawiam 
pieczę nad tem mieszkaniem, Uważaj pam, 
aby niczego tu nie ruszano. Ja zawiadomię 
policję o wypadku. 

Po tych słowach podszedł do telefonu 
i za chwilę rozmawiał z najbliższa stacją po- 
licyjną. 

— Halloh ! Mówi Grout Pinkertons. Wła- 
śnie znaleziono w biurze adwokata Whistlera 
zamordowanego człowieka. Pozbawiono go 
życia pchnięciem sztyletu w lewą stronę piersi. 
Jeden z zajętych w gmachu posługaczy opo- 
wiada, że madszedł właśnie w chwili, gdy 
mr. Whistler uderzył tego człowieka szty- 
letem... 

— Ależ to kłamstwo! — zawołał Robert, 
nie wierząc własnym uszom, że Śmiano po- 
sądzać go o morderstwo. i 

Detektyw dał mu znak ręką, aby milczał, 
a równocześnie mówił dalej do telefonu: 

— Zamordowany wygląda tak, jakby 
morderstwo popełniono na nim jeszcze wczo- 
raj. Sprawa w każdym razie bardzo zagad- 
kowa. Nad adwokatem będę oczywiście czu- 
wał aż do przybycia panów. 

Na tem skończyła się rozmowa przez te- 
lefon i Grout, odkładając słuchawki, rzekł: 


ljonów ma austrjackie. Mimo to jednak pa- 
trjota węgierski p. Kohn skarży się. Zdaje 
się, że niebywały sukces wyborczy opozy- 
cyjnych do niedawna stronnictw węgierskich 
wywołał z tamtej strony Litawy pewne po- 
mięszanie pojęć. 

W dziedzinę zaś humorystyki finanso- 
wej wkracza najnowszy pomysł wiceprezesa 
węgierskiego stronnictwa niezawisłości p. 
Beli Barabasa. Oto wypowiedział on pogróż- 
kę, że jeżeli Korona nadal stawiać będzie 
opór spełnieniu najgorętszych życzeń narodu 
węgierskiego (tj. unarodowienia armji), w ta- 
kim razie większość sejmowa, będąca repre- 
zentantką narodu, gotowa pójść aż do osta- 
teczności i wykreślić z budżetu węgierskiego 
sumy wstawiane corocznie jako udział Wę- 
gier na oprocentowanie „austrjackiego* — 
jak się wyraził — długu z przed roku 1867, 
który jednak w rzeczywistości nie jest ża- 
dnym specjalnie austriackim długiem, lecz 
jednolitym wspólnym Gługiem państwowym, 
uznanym solennie w ugodzie z r. 1867 jako 
obciążający tak samo hipotekę Węgier jak i 
Austrji. Trudno wprawdzie brać na serjo tę 
pogróżkę p. Barabasa, ale już to samo, że 
mógł on ją wypowiedzieć, jest cbjawem zna- 
miennym, Gdyby zasada p. Barabasa mszcze- 
nia się za. niepowodzenia polityczne — na 
wierzycielach państwa mogła naprawdę kie- 
dykolwiek znależć większość w sejmie pe- 
szteńskim, ładnieby wtedy wyglądał kurs 
renty węgierskiej! Toż to jest przecie zwykłe 
wiarołomstwo, którem on wygraża. 


Do sprawy szkolnej w Kró- 


lestwie. 


I. Na to wszystko pada telegram z Pe- 
tersburga: „Komitet ministrów wziął pod 
obrady kwestję języka polssiego w szkołach, 
uzmał, że szkoła rosyjska do celu nie pro- 
wadzi, szmemu państwu szkodzi, zamiast po- 
magać i polecił osobnej komisji, żeby wypra- 
cowała projekt wprowadzenia języka pol- 
sziego -— w jakiej mierze i w jakim czasie, 
wskazać miała ta komisja*, 

Telegram sprawił wielkie wrażenie, wszę- 
dzie, a majwiększe naturalnie w Warszawie. 
Co do nas, wyznajemy, że nie unosiliśmy się 
zbytnią radością i ufnością. Co inntgo zasa- 
da, co innego wykonanie. W Rosji widziało 
się $to razy piękne zasady na papierze, albo 
w ustach — a w praktyce zaprzeczenie tych 
zasad. Zatem i w tym razie, komitet mini- 
strów mógł uznawać i wskazywać co chciał, 
a owa komisja i następnie wszystkie inne 
instancje i czynniki, mogły jego myśl prze- 
kształcić do miepoznania. Gdyby nawet nie, 
gdyby myśl miała być rzetelnie i rzeczywiście 
wykonaną, to nie mogłaby być wykonaną z 
daia na dzień. Zmiana języka wykładowego, 
to nie jest Sprawa mała, wymaga dużo czasu 
i przygotowań. Mieliśmy więc przekonanie, 
że w majlepszym nawet razie trzeba będzie 
czekać. Niemniej zadziwiającem i dobrem 
byłe to, że komitet ministrów zrozumiał na- 
reszcie, uznawał, przyznawał potworność, 
niedorzeczność i szkodliwość szkoły rosyj- 
skiej w Polsce. 

U wielu innych, u większości zapewne, 
inne uczucie. Radość, tryumf! Rząd ustępuje, 
rząd wprowadzi język polski do szkół! U je- 
dnych prosta radość, że skcńczy się niezno- 
Śny, przeklęty stan rzeczy; u drugich tryumf, 
niby oczywiste ich zwycięstwo. Teraz niech 
widzi i przekona się kto żyje, czyja polityka 
dobra, która prowadzi do celu. „Wszystkie 
spokojne prób, czy kroki spokojnych ludzi 

, 

— No, za chwiię będziemy tu mieli po- 
licję. 
Następnie, zwracając się do Roberta, 
przemówił z chłodną grzecznością : 

— Teraz jestem na pańskie usługi mr. 
Whistler. Więc twierdzisz paa, że posługacz 
powiedział nieprawdę? Ha, zobaczymy to. 
Ale gdzież on jest? 

Pobiegł sam na strażnicę policyjną — 
odparł zarządca gmachu. 

— No, to było zbyteczne — rzekł de- 
tektyw. — Ale mniejsza o to, bo i tak mie 
mam zamiaru przesłuchiwać go przed przy- 
byciem komisji. Co zaś się pana tyczy, panie 
Whistler, to doprawdy przykro mi niewymo- 
wnie, że widzę pana w tak przykrej sytuacji. 
Aie bo też zawsze był pan w gorącej wodzie 
kąpany. Cóż jednak zaszło pomiędzy panem 
a tym człowiekiem? I może mnie pan obja- 
śnić, kto to taki? 

A gdy Robert nie dał mu żadnej odpo- 
wiedzi, pochylił się nad trupem i rzekł po 
chwili : 

— Ależ to pański stryj, Huntington Whi- 
stler. Oh, znam go dobrze, bo często mie- 
liśmy z nim do czynienia. Nawet szukaliśmy 
go na zlecenie władz Jowy; w Rigues wy» 
stawiono jego fotografię wraz z listem goń- 
czym. Ale to mniejsza. Powiedz mi pan, ale 
tak zupełnie poufnie, co zaszło między wam:? 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 
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nie zdały się na nic, my wywalczyliśmy ję- 
zyk polski. Strejk uczniów zwyciężył. Rzecz 
jasna, że spokcjne postępowanie do niczego, 
a oporem, groźbą, można i trzeba na rządzie 
wystraszyć uznanie praw“, 

Wrażenie tej wiadomości było naturalnie 
miłe. Pierwszy raz od lat cztesdziestu, jakiś 
błysk nadziei, że może być lepiej, Że może 
być mniej źle. Tego wrażenia przelękli się 
ci, których celem jest nie dobro kraju, ale 
jego wzburzenie. Gdyby nawet były ustęp- 
stwa „wydaje się wyrok infamji na tych ro- 
dziców, którzyby dzieci swoje posyłali do 
szkół“ — mówi jedna odezwa. W innej o- 
dezwie: „Posyłanie dzieci do szkół bez na- 
szego rozkazu będzie uważane za zdradę 
kraju !“ 

Kto feruje te wyroki? Kto ma prawo 
odsądzać od czci, albo ogłaszać ludzi za 
zdrajców ? Czyj to rozkaz ma zabraniać lub 
pozwalać chodzić do szkoły?. Kto są ci sę- 
dziowie, czy dyktatorowie? Niech się na 
swoich wyrokach podpiszą, to przynajmniej 
każdy będzie wiedział, kto oni są i że od- 
powiadzją za to, co piszą, czy mówią! Ale 
wydawać wyrbk pod maską, z bezpiecznego 
ukrycia, to łatwo. Tę samą Sztukę i odwagę 
posiadał w swoim czasie każdy włoski bra- 
vo, kiedy się na ludzi z tyłu rzucał z no- 
żem. Tylko skutek inmy. Najemny skrytobój- 
ca mógł pozbawić życia — te wyroki nikogo 
czci nie pozbawią, ani jej nie ujmą. Nie bę- 
dzie zdrajcą człowiek, który nie zdradził, 
choć go bezimienny samozwańczy wyrok ta- 
kim ogłosi, jak nie był zdrajcą Mickiewicz, 
choć go za zdrajcę ogłosił... Adam Gurow- 
ski! Infamisem także nie będzie nikt, kto 
szanuje cześć swoją i cudzą. W te wyroki 
nie wierzy nikt, ani ci nawet, co je wydają. 
Ale smutne są, bo pokazują, jak dalece to 
społeczeństwo jast rozprzężone i zachwiane 
w swoich pojęciach politycznych i moral- 
nych, jeżeli jakieś niewiadome, ukryte grono 
ludzi śmie mu mówić o swoich rozkazach i 
przypisuje sobie prawo wydawania wyroków 
na infamię, czy na śmierć. 

Skutek to długich i licznych history- 
cznych powodów, między którymi jest zasta- 
rzały dziedziczny brak odwagi. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. 

Piątek, 14 kwietnia. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1. 8), o godzinie 7/, wieczorem, 
asyst. uniw. Wi. Żłobicki: „Wiek pary i elektry- 
czności”* (cz. Il, z doświadczeniami). 

Kursa samarytańskie dla pań: 
W sali wykładowej kliniki chorób wewnętrznych 
(ul Pijarów |. 4), o godzinie 5 popołudniu, 
prof. dr. G. Ziembicki: „O udzielaniu pierwszej 
pomocy chirurgicznej w nagłych wypadkach“. 
— O godzinie 6 wieczorem, docent uniw. dr. 
E. Biernacki: „Pielęgnowanie chorych i pierwsza 
p-moc w nagłych wypadkach“. 

Teatr miejski: „„W sieci", komedja. Po- 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 

W Towarzystwie prawniczem (ul. Kościu- 
szki 1. 18): Posiedzenie członków towarzystwa. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W Związku naukowo literackim (ul. Tea- 
tralna 1. 23, Il p): Wykład Tadeusza Miciń- 
skiego: „Sphinks* (z egipskiej księgi umarłych 
i poezje mistyka perskiego M. Dż. Rumi). Po- 
czątek o godzinie 8 wieczorem. 

W „Sokole“ (Macierz): II ogólne przedwy- 
borcze zebranie członków towarzystwa. Początek 
o godzinie 8 wieczorem. 

W „Domu narodnym* : Koncert gal. Tow. 
muzycznego. Początek o godzinie 7 włeczorem. 

W Kasynie miejskiem: Koncert za pomocą 
nowego przyrządu muzycznego „Phonoli*. Po- 
czątek o godzinie 7'/, wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu: 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na piacu powysiawowym: „Panorama ra- 
etawicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

Kalendarz. Piątek (14): Walerjana. 
Myślimira. (1 Apryiła): Maryi. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 22, zachód o go- 
dzinie 6 minut 41. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: 
Ciepłota: +5° R. Pochmurno 

Wiedeń. (Tel. wł). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, piątek: w Ga- 
licjj wschodniej i na Bukowinie: Jeszcze po- 
chmurno, miernie ciepło; w Galicji zachodniej: 
Pochmurno, słabe wiaty, miernie ciepło. 

Z kolei państwowych. W okręgu dy- 
rekcji lwowskiej przyjęci zostali jako bezpłatni 
wolontarjusze: Bolesław Bourdon do Gródka, 
Mikołaj Czapelski do Lwowa, Tadeusz Czarnie- 
cki do Stryja, Włodzimierz Gamski do Rady- 
mna, Władysław Gawlikowski do Jarosławia, 
Wincenty  Gorzkiewicz do Łańcuta, Ozjasz 
Hirschborn do Liska-Łukawicy, Jędrzej Huczko 
do Przemyśla, Gabrjel Kowalski do Lwowa- 
Podzamcza, Wojciech Kręciproch do Komarna- 
Buczał, Władysław Alfred Nieduszyński do Są- 
dowej Wiszni, Felicjan Ostrowski do Lwowa- 
Podzemcza, Józef Juljusz Słoneckł do Mościsk, 
Jan Stasiaczek do Stryja, Juda Ber Wolken do 
Lwowa i Kazimierz Zielonka do warsztatów we 
Lwowie. 

Dalej zamianowani zostali aspirantami na- 
stępujący wolontarjusze: Piotr Poliwka Kulczy: 
cki w Samborze, Józef Mekler w Jarosławiu i 
Ludwik Ptaś w Zagórzu. 

Nakoniec przeniesieni zostali: Komisarz 
budownictwa Tadensz Dybowski z sekcji kon- 
serwacji w Ustrzykach do I sekcji konserwacji 
w Tarnopolu; adjunkt budownictwa Antoni 
Lang z dyrekcji we Lwowie do sekcji konser: 
wacji w Ustrzykach i manipulantka Aleksandra 
Czerwińska z dyrekcji we Lwowie do  Posady 
chyrowskiej. 

Adjuakt Juljan Karaczewski otrzymał tytuł 
koncepisty kolejowego. 

Odczyty. Andrzej Niemojewski, znany li- 
terat i publicysta warszawski, wydalony przez 
rząd carski z Królestwa, za udział w tamtejszym 
ruchu politycznym, wygłosi w dniach 17 i 18 
bm., tj. w poniedziałek i we wtorek w sali 
Kasyna miejskiego, dwa odczyty na temat: 
„Doba obecna w Królestwie Polskiem* i „Pol- 
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ska i Rosja podczas wojny na dalekim Wscho- ! 


dzie“. O bliższych szczegółach doniosą afisze. 
Z towarzystwa „Ochrona młodzieży“ 
Czwarty z kolei odczyt, urządzony staraniem 


„Ochrona młodzieży“, odbędzie się w niedzielę, i 


dnia 16 kwietnia o godzinie 5 popołudniu 
w auli szkoły żeńskiej im. król. Jadwigi, ul. 
Akademicka. Mówić będzie dr. Eugenjusz Pia- 
secki: „O wpływie wychowania fizycznego na 
charakter młodzieży“. Wstęp dla członków 
wolny, dla nieczłonków 10 h. 

Pogrzeb śp. Aleksandra Barańskiego od- 
był się wczoraj z domu żałoby na cmentar: ły- 
czakowski do grobowca radziny Turasiewiczów. 
Na trumnie złożano wiele wieńców od rodziny 
i przyjaciół zmarłego. Liczny orszak żałobny, 
wśród którego zauważyliśmy wiceprezydenta 
Michalskiego, członków rady miejskiej, magi- 
stratu i przedstawicieli lwowskiego mieszczań : 
stwa, odprowadził zmarłego na miejsce ostat- 
niego spoczynku. R. i. p. 

Aresztowanie. W Tarnopolu wielką sen- 
sację wywołało aresztowanie dzierżawcy dóbr 
Weisglasa z Peremiłowa, jego żony, oraz eko- 
noma. Powodem uwięzienia jest dramat, który 
rozegrał się w rodzinie Weisglasów. Uwięziony 
wraz z nimi ekonom, uwiódł ich 16-letnią cór- 
kę, a gdy nieszczęśliwa dziewczyna nie mogła 
już ukrywać dłużej skutków błędu, rodzice, 
pragnąc zatrzeć owe skutki, dopomogli jej do 
tego sztucznie. Wywiązała się stąd groźna cho- 
roba i Weissglasów:a, wysłana do Lwowa, 
zmarła na klinice. Obecnie prokuratorja pociąga 
do odpowiedzialności oboje Weissglasów za 
ich zbrodniczy czyn, a jako współwinnego z 
nimi także ekonoma- uwodziciela. 

W Przemyślu aresztowano znanego na 
tamtejszym bruku „poetę* kawiarnianego Safila, 
za zbrodnię przeciw niemoralności, którą do- 
puszczał się na  ieletnich dziewczątkach. 

Zjazd lekarski w Moskwie. Dzienniki, 
wychodzące w Moskwie, umieściły następujący, 
jednobrzmiący komunikat: „Sprawozdania o 
wczorajszem, wieczornem posiedzeniu zjazdu 
imienia Pirogowa, na którem uchwalono zam- 
knąć zjazd przed ukończeniem jego zajęć, nie 
możemy umieścić z przyczyn Od nas nieza- 
ieżnych...* 

Festyny simplońskie. Uroczysty obchód 
otwarcia prawidłowego ruchu w tunelu simploń- 
skim nastąpi 25 albo 28 września l pe-trwa 
cztery dni. Pierwszego dnia odbędzie się przy- 
jęcie króla, drugiego festyn w Lozannie, trze- 
ciego festyn w Medjolanie, czwartego festyn 
w Genui. 

Kara za przekonania. Pisma rosyjskie 
donoszą o następującym wypadku: Dwaj arty- 
lerzyści z pancernika „Borodino“, należącego 
do diugiej eskadry, włościanie Trgubow i Za- 
charow, przed wypłynięciem z Rewla oświad- 
czyli, że ich przekonania religijne nie pozwałają 
im krwi przelewać, proszą zatem o zaliczenie 
ich do sanitarjuszów. Oddano ich za to pud 
sąd wojenry w Kronsztadzie, pod zarzutem nie: 
posłuszeństwa władzy, a sąd skazał obu na 
wydalenie ze służby i oddanie ich do rot are 
sztanckich na trzy lata, postanowił jednak prosić 
cara o zastąpienie tej kary dwoma latami wię- 
zienia i wydaleniem ze służby. 

Niema głuchoty ? Biuro telegraficzne Laf- 
fana donosi z Nowego Jorku: W jednym z tu- 
tejszych teatrów urządzono próbę z aparatem 
elektrycznym, połączonym za pomocą drutu za 
sceną, a Usuwającym — jak wynalazca twier- 
dzi — głuchotę. 50 osób zupełnie głuchych 
oświadczyło, że dzięki aparatowi doskonale sły- 
szy każde słowo wypowiedziane na scenie. 


Z kraju. 

Brodki. (Pożar.) W dniu 11 bm. wybuchł 
pożar we wsi Krasów- Reichenbach: spaliły się 
3 gospodarstwa z całą krescencją; jednemu 
nawet i bydło, świnie i para młodych koni 
padło ofiarą płomieni. Strasznie poparzyły się 
dwie osoby, a dwie inne lżej; wszystkich od- 
stawiono do szpitala do Lwowa. Jedna gospo- 
dyni z rozpaczy wzięła dziecko i poszła w o- 
gień, skryła się pod piec, aby tam zginąć, lecz 
żandarm Jan Szlemko rzucił się w ogień i siłą 
wywlókł ją z płomieni. 

Ludzie bardzo energicznie ratowali, przez 
co zapobiegli dalszemu rozszerzeniu się ognia, 
Szkoda wynosi przeszło 8090 koron. 


* W kasynie urzędniczem odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 16 b. m. wieczór rozmaitości z koncertem 
muzykalno-wokałnym, przy łaskawym współudziale 
pp. Holzmiilier i prof. Signio. 

* Walne zgromadzenie członków Stowarzysze- 
nia „Skała“, poprzedzone dziękczyrnem nabożeń- 
stwem o godzinie 9-tej rano w kościele Św. Marji 
Magdaleny, odbędzie się w niedzielę dnia 16 kwie- 
tnia b. r. o godzinie 10 przed południem w Sali Sto- 
WAD ST na które wszystkich członków zaprasza 
wydział. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej. 

Dla ubogiej staruszki złożyli w dalszym 
ciągu p. Jui. Abgar 2 kor. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w piątek, „W sieci“, komedja 
w 4 aktach przez J. A. Kisie.ewskiego. Pierwszy 
gościnny występ p. Wandy Siemaszkowej, ar- 
tystki teatrów warszawskich. 

Jutro w sobotę, na ogólne żądanie 
„Nora*, czyli „Domek lalki*, sztuka w 3 aktach 
Heryka Ibsena. Drugi gościnny występ Wandy 
Siemaszkowej. 

W niedzielę, popołudniu o godzinie 
31/4 „Apalune, duch wodny“, operetka w 3 
aktach K. Milibckera. — Wieczorem o godzinie 
T3 „Dom na Halickien:*, komedja współ- 
czegna w 4 aktach Franciszka Domnika, 

Z galicyjskiego Towarzystwa muzy- 
cznego. Koncert gal. Towarzystwa muzycznego 
za rok 1904/5, odbędzie się w piątek, dnia 14 
bm. o godzinie 7'/ą wieczorem w sali Domu 
Narodnego. W programie: Symfonja Svendsena, 
kompozycja zużytkowująca motywy norwezkie 
z wielkim talentem, sposobem klasycznej sym- 
fonji; koncert skrzypcowy Saint Saensa o mo- 
tywach silnych, opracowanych wykwintnie, z fi- 
nezją właściwą twórcy „Tańca szkieletów“; 
Uwertura dramatyczna S. Bersona, nowość wy- 
soce interesująca: Marsz żałobny Chepina 
w układzie Z. Noskowsklego na wielką orkie- 


DZIENNIK PÓLSKI z dnia 15 kwietnia 1905 r. 
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strę i chór mięszany. Atrakcją wieczoru będzie 
występ prof. Wolfstala, jako solisty, wykonawcy 
i koncertu Saint-Saensa. 

! Z powodu niedyspozycji dyrektora Sołtysa, 
| koncertem dyrygować będzie prof. Fr. Słom- 
, kowski. 

„O Ijoli* Jerzego Żuławskiego, mówić 
będzie utałentowany literat lwowski, p. Kornel 
Makuszyński, w niedzielę w Stanisławowie. 
Odczyt odbędzie się staraniem tamtejszej „Czy- 

! telni naukowej”. 


Wybory do Rady miejskiej. 

Dotychczas nie podawaliśmy rezultatu 
skrutynium w poszczególnych salach, ani też 
kombinacyj, opartych na obliczeniach, zna- 
nych z kilku sal skrutacyjnych, lub z kilku 
list, zestawionych we wszystkich salach, 
gdyż kombinacje te nie dawały dokładnego 
obrazu rezultatu skrutynium i zmieniały się z 
każdym dniem, tembardziej, że przy osta- 
tnich obliczeniach odgrywało ważną rolę już 
tylko kilka głosów i szansę niejednego wy- 
boru przeważyły listy, z któremi się nie iiczo- 
no i na które padło tylko kilka lub kilkana- 
ście głosów. Nawet podany przed kilku dnia- 
mi przez jedno z pism popołudniowych rze- 
komy wynik wyborów, oparty już na wyniku 
skrutynium z 5 sal, oraz na częściowym w 
sali I., w której skrutatorzy obliczałi byli 
wówczas Sześć list. najważniejszych, był błę- 
dny, gdyż podawał nazwiska tylko 37 wy: 
branych radnych, a pomiędzy tymi trzema, 
których wybór miał być zupełnie pewny, wy- 
mieniał nazwisko prof. dra Ciesielskicgo. 
Tymczasem prof. Ciesielski nie uzyskał ab- 
solutnej większości głosów i przychodzi do 
ściślejszego wyboru, natomiast zaś został 
wybrany dr. Steczkowski, dyrektor Kasy 
oszczędności, który uzyskał absolutną wię- 
kszuść głosów, a którego owo pismo nie za- 
liczało do owych trzech kandydatów, mają- 
cych wybór zapewniony. 

Wczoraj skrutynium zostało ukończone, 
głosy zestawione i dziś możemy podać już 
autentyczny wynik wyborów. 

Na okres 6 letni uzyskało abso- 
lutną większość głosów (3.835) 40 
kandydatów i zostali wybrani radny- 
mi, a miancwicie: 1) Karol Schajer, 2) dr. 
Józef Szpilman, 3) dr. Gustaw Roszkowski, 
4) Emil Gaberle, 5) Henryk Biumenfeld, 6) 
dr. Henryk Baczewski, 7) dr. Wiluelm Pisek, 
8) dr. Władysław Dulęba, 9) dr. Natan Ló 
wenstein, 10) ks. dr. Zygmunt Lenkiewicz, 
11) Alfred Dzikowski, 12) Stanisław Majer 
ski, 13) dr. Albert Reiss, 14) dr. Bronisław 
Radziszewski, 15) Justyn Lang, 16) Wojciech 
Biechoński, 17) Karol Epler, 18) Maurycy 
Rapaport, 19) Władysław Gubrynowicz, 20) 
dr. Jakób Mahl, 21) Michał Michalski, 22) 
Stanisław Ciuchciński, 23) dr. Ernest Adam, 
24) dr. Władysław Stesłowicz, 25) Józef Neu 
man, 26) Wincenty Rawski, 27) Jan Selten- 
reich, 28) Emil Hingler, 29) Maurycy Jonasz, 
30) dr. Emil Byk, 31) dr Roger br. Batta- 
glia, 32) Edward Friedrich, 33) Mieczysław 
Szydłowski, 34) Jan Lerski, 35) dr. Michał 
Wasung, 36) Adolf Podłowski, 37) Bolesław 
Mikuliński, 38) Michał Walichiewicz, 39) 
Leopold Hauser, 40) dr. jan Kanty Stecz- 
kowski. 

Między wybranymi powyżej 40 radnymi, 
wybranych zostało tylko czierech takich, któ- 
rzy nie byli na liście miejskiej, a mianowicie 
pp.: Hauser, Stesłowicz, Battaglia i Wasung ; 
reszta wybranych 36, to kandydaci listy 
miejskiej. 

Ponieważ wybranych zostało tylko 40 
radnych, przeto będzie musiał być przepro- 
wadzony jeszcze wybór 10 radnych. Do wy- 
borów Ściślejszych przyjdzie więc 20 tych 
kandydatów, którzy otrzymali największą licz- 
bę głosów, ale nie uzyskali absolutnej wię- 
kszości. Wybór Ściślejszy rozstrzygnie się 
więc między 20 następującymi kandydatami: 
dr. Teofil Ciesielski (3815 głosów); 2. dr. 
Kazimierz Łuczkiewicz (3778); 3. Ant. Gor- 
gosz (3766); 4. Wład. Kozłowski (3752); 
5. Wojciech Łukawski (3746); 6. Bron. 
Laskownicki (3720); Tomasz Barszczew- 
ski (3667); 8. dr, Jan Dylewski (3647); 
9. Walery Włodzimirski (3632); 10. dr. 
Szczepan Mikołajski (3576); 11. dr. Jecheskiel 
Caro (3569); 12. dr. Filip Schleicher (3567); 
13 Herman Feldstein (3340); 14. Mikołaj 
Czałikowski (3301); 15. dr. Herman Diamand 
(3298); 16. dr. Maurycy Chiger (3267); 17. 
Ferdynand Ohly (3264); 18. dr. Teofil 
Gerstman (3249); 19 Aleksander Mil- 
ski SA: 20. dr. Tadeusz Dwernicki (3178). 

taje więc do wyborów 10 kandydatów 
z listy miejskiej (nazwiska ich są odznaczone 
drukiem  rozstrzelonym) i 10 kandydatów z 
listy zjednoczonej opozycji. 

Zupełnie odpadli i nie przyjdą do ści- 
ślejszego głosowania czterej kandydaci z li- 
sty miejskiej, a mianowjcie pp: Marcin Czy- 
žek, Jakób Loewenhex, dr. Godzimir Mała- 
chowski i ks. Marcin Pakież. 

Na lat trzy zostali wybrani czterej kan- 
dydaci listy miejskiej: ks. Bohdan Dawido- 
wicz, Gustaw Hawranek, dr. Wilhelm Holcer 
i dr. józef Starzewski. 
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Rada miasta Lwowa. 
Lwów 14 kwietnia. 
(Urlop. — List p. Abrahamowicza. — Popis 
m. straży pożarnej, — Skrócenie dnia robo- 
czego. --- Drożyzna. —- Epidemja. — Dymna 
ulicach. Kupno realności Dziamskich. — 
Akwadukt w Domażyrze. — Zamiana gruntu 
z „Dniestreim*. — Telefoni wodowskaz wodo- 
ciągowy). 

Posiedzenie rozpoczęło się od udzielenia 
r. Drexlerowi iednomiesięcznego urlopu 
dla poratowania zdrowia, poczem wiceprez. 
Michalski zakomunikował radzie, że otrzy- 
mał od wiceprezesa Koła polskiego w Wie- 
dniu, p. Abrahamowicza, list następujący: 

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie | 
Dziennik Polski z 8go bm. zawiera Spraweo- 
zdanie z posiedzenia rady miasta Lwowa z 
7go bm. Otóż w tem sprawozdaniu czytam, 
że radny m. Lwowa, p. Makowicz, miał o- 
świadczyć, że przy sposobności podróży do 
Wiednia z deputacją korporacji budowniczych 
w sprawie noweli do ustawy przemysłowej, 


był w Kole połskiem i przedstawił jego wice- 
prezesowi p. Abrahamowiczowi sprawę sub- 
wencji rządowej dla [lwowskiej gminy, na co 
miałem odpowiedzieć, że Koło pol- 
Skie już poczyniło w tej sprawie 
kroki u rządu i jest wszelka nadzieja, 
że w tym roku jeszcze subwencję 
taką Lwów otrzyma. 

Otóż poczuwam się do obowiązku spro- 
stować to oświadczenie p. Makowicza, który 
widocznie nie dosłyszał tego, co powiedzia- 
łem. Na pytanie w sprawie subwencji dla m. 
Lwowa oświadczyłem, że Koło polskie czyni 
wszelkie starania w celu uzyskania jej sub- 
wencji, i że wtym roku tak samo, jak w po- 
przednich latach, sprawę tę rządowi z naci- 
skiem przedstawiało, 

O tem zaś, jakoby Lwów już w 
tym roku subwencję państwową 
miał otrzymać, nie mówiłem, bo do 
zapewnienia tego nie miałem i nie 
mam dotąd żadnej realnej podstawy. 

miem zatem upraszać JWPana prezy- 
denta o podanie do wiadomości niniejszego 
sprostowania świetnej Radzie m. Lwowa. 

Z wyrazami rzetelaego poważania 

Dawid Abrahamowicz.* 

R. Makowicz. Wobec tego oświadcze- 
nia JE. posła Abrahamowicza muszę wyja- 
śnić, że jego ówczesną odpowiedź, istotnie 
zrozumiałem tak, jak to na poprzedniem po- 
siedzeniu Rady podałem. 

Wicepr. Michalski. Sprawa jest jasną 
i p. Makowiczowi nikt z tego powodu za- 
rzutu nie robi. Po prostu, nie dosłyszał on 
widocznie dobrze i zamiast „może* przesły- 
szało mu się „musi.* 

W dalszym ciągu zaprosił wiceprezydent 
pp. radnych na zakończenie zimowego kursu 
i popis miejskiej straży pożarnej, jaki od- 
będzie się jutro 14 bm. w koszarach straży 
o 8 godzinie rano, 

R. Hudec stawia następnie wniosek na- 
gły na skrócenie dnia roboczego dla dzien 
uych robotników miejskich, a szczególnie w 
dniach wypłaty. 

Wicepr. Michalski wyjaśnia, że w 
dniach wypłaty robota kończy się już o 5 
godzinie po południu, zresztą wniosek ten 
będzie traktowany regulaminowo. 

R. Chołodecki interpeluje w sprawie 
systematycznie wzmagającej się we Lwowie 
drożyzny artykułów żywności W ostatnich 
dniach mięso podrożało o 8 hal. na kilogr. 
a wieprzowina kosztuje już 90 hal. pół ki- 
lograma. Wobec tego stawia wniosek, by 
magistrat zbadał to i przedłożył Radzie wy- 
jaśnienie, dłaczego drożyzna we Lwowie cią- 
gle rośnie i czy nie dałoby się uzyskać od 
rządu ułatwień akcyzowych, tudzież ułatwie- 
nia importu wiktuałów do miasta. Ostatecznie 
po długiej dyskusji uchwalono wezwać ma 
gistrat, by do 3 tygodni przedłożył Radzie 
opracowane przez ankietę drożyźnianą wnio- 
ski i własne propozycje. 

R. Ihnatowicz, nawiązując do tego, 
że fizyk miejski z powodu grożącej epidemii 
meningilis zachęca ludność do utrzymywania 
jak największej czystości w mieszkaniach, 
jest zdania, że i miasto całe powinna oczy- 
Ścić się gruntownie, przedewszystkiem zaś 
zreformować należy zamiatanie ulic i sposób 
wywożenia śmieci. 

Wiceprez. Michalski odpowiada, że 
interpelant spóźnił się ze swym wnioskiem 
o półtrzeciej godziny, popołudniu bowizm 
odbyło się w ratuszu pod jego przewodnictwem 
posiedzenie lekarzy, na którem przyjęto już 
odnośne uchwały. Będą one już jutro opubli- 
kowane plakatami, a ponadto zarządzono już 
środki, by w ciągu jednego tygodnia, całe 
miasto doprowadzone zostało do porzącku. 

R. Czarnecki domaga się przy tej 
sposobności, by zarządzenia komisji sanitarnej 
w Sprawie mieszkań stróżów, były wykonane. 

R. Lerski żali się, że z wysokiego ko- 
mina za hotelem Żorża unoszący się dym, 
w dnie słotne snuje się po ulicach i placach 
i uniemożliwia oddechanie. 

Wiceprez. Michalski wyjaśnia, że „rzy 
wydawaniu konsensu na budowę tego komina, 
miasto zastrzegło sobie, by dym zeń nie za- 
nieczyszczał atmosfery ulicznej i dlatego za- 
raz jutro wyśle ultimatum, by właściciel: za- 
opatrzyli ów komin w odpowiedne przyrządy, 
gdyż inaczej miasto palić w nim zakaże, 

R. Riedl referował następnie nagłą spra- 
wę zakupna reżlności Dzłamskich przy ulicy 
Paulinów na Łyczakowie, za cenę 18.000 k., 
a to pod budowę domu, w którym znalazłyby 
pomieszczenie komisarjat miejski, mieszkanie 
lekarza miejskiego i ekspozytura policji. Uchwa- 
lono prawie jednomyślnie. 

R. Dzieślewski referował następnie 
sprawę budowy akwaduktu w Domażyrze, 
stawiając w końcu wnosek na oddanie tej 
roboty inż. Rodakowskiemu za nieprzekra- 
czalną pod żadnym warunkiem cenę 60.000 
koron i 3.750 koron kredytu dodatkowego. 
Po dłuższej, a wyczerpującej dyskuji, u- 
chwalono, 

Olbrzymią również dyskusję wywołała 
sprawa zamiany z towarzystwem „Dniestr“ 
gruntów przy ul. Podwale i Ruskiej. Jak 
wiadomo, na rogu tych ulic, vis d vis Wo- 
łoskiej Cerkwi, zaczęło już Towarzystwo 
„Dniestr“ budować gmach dla siebie na 
miejscu kilku zdemolowanych starych kamie- 
nic, a ponieważ z kupionego przez „Dniestr* 
gruntu odcięto kilkadziesiąt sążni na regu- 
lację ulicy Ruskiej, Towarzzstwo to zapropo- 
noważo miastu, hy w zamian za to, dało mu 
ono tyleż sążni gruntu odstrony ul. Podwale, 
gdzie obecnie znajduje się skwerek. Referent 
tej sprawy w radzie r. Rawski, jakoteż 
magistrat i sekcje II. i III. zgodziły się na tę 
propozycję „Dniestru“ jako dla miasta ko- 
rzystną, o tyle, że grunt przy ulicy Ruskiej 
wait jest więcej, niż na Podwalu. Referent 
też wniósł, by przystać na taką zamianę 
„głowa za głowę“. 

R. Słiwiński jest zdania, że budynek 
„Dniestru* zasłaniać będzie widok na Woło- 
ską cerkiew. Zresztą jeśli „Dniestr“ chce zro- 
bić z gminą interes, niech odda grunt ma re- 
gulację ul. Ruskiej za darmo, a za grunt na 
Podwalu niech zapłaci po 400 koron za 
sążeń. 

R. Czarnecki popiera wniosek r. Śli- 
wińskiego, a życzy sobie tylko, by zamiast 
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rachunku po 400 koron sążeń, „Dniestr“ za 


odstąpiony mu grunt na Podwalu zapłacił ` 


ryczałiowo 10.000 k. 

Rr.: Reiss, Makowicz, 
Ihnatowicz popierają wniosek sekcji i re- 
ferenta tj. by zamienić się z „Dniestrem“ za 
grunt „głowa za głowę“. Między innemi wy- 


Jonasz i 


rażono obawę, że do dobrowolnej ugody za- | 


miennej nie przyjdzie, „Dniestr* obejdzie się 
bez gruntu na Podwalu, a natomiast miasto 


będzie musiało zapłacić za grunt zabrany mu 
na regulację ulicy Ruskiej co najmniej tyle, ile } 


sam „Dniestr“ zań płacił, a co wyniesie aż 
do 3.000 kor. za 1 sążeń kwadratowy (12). 

R. Riedi wnosi, by decyzję na razie 
odroczyć ł sprawę zbadać raz jeszcze. 

R. Pawliszak: Sprawa wlecze się już 
półtora roku, a miasto ciągle jeszcze zdecy- 
dować się nia może. To jest maltretowanie, 
gdyż ci ludzie budować nie mogą i tracą 
wskutek tego, a materjały do budowy przy- 
gotowane niszczą się na słocie. 

Wicepr. Michalski. Uspokój się pan, 
sprawa dziś się skończy. Przystępujemy do 
głosowania. Są cztery odmienne wnioski... 

R. SŚliwiński. Przepraszam, ale na 
sali brak kompletu 50 radnych. 

Wicepr. Michalski. Ja konstatuję, że 
komplet jest. 

R. Sliwiń ski. Proszę, 
obliczyli. 

Gospodarz 
plet. 


by gospodarze 


r. Dziwiński. Jest kom- 


szę głosowanie imienne. 


R. Dziwiński, (policzywszy obecnych). | 


Jest tylko 46 radnych. 

Wicepr. Michalski. Ponieważ do gło- 
sowania nad tego rodzaju sprawą wymaga- 
ny jest komplet 50 radnych, a dyskusja zo- 
stała już zamkniętą, głosowanie odbędzie sie 


na posiedzeniu najbliższem, jakie specjalnie | 


dla tej sprawy odbędzie się w poniedziałek. 

Wreszcie rozpoczął radny Dzieślew- 
ski, omawiając sprawę urządzeń telefoni- 
cznych i wodowskazu dla wodociągów miej- 
skich, panowie radni jednak, zmęczeni go- 
rącą dyskusją dotychczasową. o godzinie 
wpół do 10 do tego stopnia zdekompletowali 
posiedzenie, że ich tylko 22 pozostało na 
sali, wobec czego wicepr. Michalski, nie 
poddając już wniosków refere:ta pod głoso- 
wanie, posiedzenie zamknął. 


Wiedeński Liga antipojedyn- 


kowa. 


Dnia 29 zm. odbyło się w sali rycer- 
skiej Sejmu doino-austrjackiego w Wiedniu 
drugie walne zgromadzenie „Powszechnej au- 
strjackiej Ligi antipojedynkowej*, przy bardzo 
licznym współudziale członków, co jest wy- 
bitnym dowodem nader pomyślnego rozwoju 
tego młodego Towarzystwa. 

W zgromadzeniu wzięły udział między 
innymi naster ujące wybitne osobistości: Kie- 
rownik mini erstwa sprawiedliwości dr. Fran- 
ciszek Klein, prezydent trybunału administra- 
cyjnego Franciszek hr. Schönborn, ks. Zdenko 
Lobkowitz, hr. Jarosław Thun, tajni radcy: 
dr. Biliński, bar. Chlumetzky, Ernest Plener, 
Fryderyk hr. Schönborn, Franciszek hr. Wal- 
terskirchen, hr. Kuefstein, Bauer Bargehr, P. 
Edelmann, wiceprezydent Rady państwa dr. 
Zaczek; 


Eybesfeld, Rudolf hr. Czernin; posiowie: dr. 
Ludwik hr. Belcredi, dr. Henryk Conti, bar. 
Durckheim, dr. Wiktor Fuchs, Albert Marzani, 
Alfred Moscon, dr. Tollinger, dr. Vogler, Wra- 
betz, Troll, dr. Emanuel Bazzneelli, Mauren 
Tacelli, bar, Spinetie, Aleksander Engel, pry- 
marjusz dr. Gruber, radca wyższego sądu 
krajowego dr. Friedländer, radca cesarski 
Fruxa, architekt Lotz, dr. Ludwik Karell, jako 
delegat „Friedensgesellschaft", dr. Kolben, de- 
legat włoskiej „Ligi pokoju* markiz Filip 
Crispolti i w. i. 

Posiedzenie zagaił prezydent hr. Thun 
krótką przemową, poczem powitał delegata 
włoskiej „Ligi“ markiza Crispolti, zaznaczając 
jego zasługi położone około rozwoju Towa- 
rzystwa. Następnie w diuższej przemowie 
skreślił mowca pomyślny rozwój „L'gi ku 
ochronie zci“, pozostającej pod dzielnem 
kierowaictwsm ks. Czartoryskiego, podnosząc 
przytem zasiugi księżnej Czartoryskiej, za której 
inicjatywą uczyniono w Galicji pierwszy krok 
do współdziałania pań w duchu wzniosłych 


celów Towarzystwa, wyraził życzenie, że by- 


łoby bardzo pożądane, by ten dodatni objaw 
znalazł również w innych krajach morarchji 
nuśladownictwo. Przewodniczący podniósł 
dalej z uznaniem, że za staraniem bar. Bi- 
schofshausena zawiązuje się w Wiedniu aka- 


demickie Towarzystwo „Llgi antipojedynko- | 


wej*, do którego przystąpić ma miodzież 
wszystkich stronnictw. 

Sekretarz Towarzystwa br. Bischofshau 
sen odczytał następnie sprawozdanie z czyn- 
ności Towarzystwa za rok ubiegły, wykazu- 
jące, że w roku tym przystąpiło do Towa- 
rzystwa 126 członków, ogólna zaś liczba 
członków wynosi 825. Wskutek zezwalenia 
ministerstwa wojny weszli ponownie w skład 
Towarzystwa ci oficerowie w nieczynnej 
służbie pozostający, którzy przedtem skutkiem 
zakazu tegoż ministerstwa byli zmuszeni wy- 
stąpić z Towarzystwa. Zaznaczył przytem 
sprawozdawca, że dla ce!tów Ligi byłoby 
wskazane, aby działalność jej w Sprawach 
honorowych niogła być rozszerzona nawet 
na nieczłonków. Mowca zaznacza dalej, że 
dla wzmocnienia silnie się krzewiącego ru- 
chu antipojedynkow:go w Hiszpanji uznaje 
za wskazane przetłómaczenie na język hi- 
szpański sprawozdania kierownik» mini- 
sterstwa sprawiedliwości dra Kleina o orga- 
nizacji poszczególnych sądów honorowych. 
Zewnętrzna działalność powszechnej Ligi 
antipojedynkowej rozwija się w Austrji przez 
założenie krajowych Lig w Czechach pod 
przewodnictwem hr. Czernina, w Morawji, 
Akademickiej Ligi we Wiedniu i Ligi ku ochro- 
nie czci we Lwowie. Po przyjęciu do wiadc- 
mości sprawozdania rachunkowego za rok 
ubiegły, przystąpiono do wyboru zarządu 
na rok bieżący, w skład którego weszli pa- 
nowie jako członkowie: Rudolf hr. Czernin, 
posłowie dr. Wiktor Fuchs, dr. Teodor 


. 


BIS” potaniała TRE 


60 ct. pół kilgr. 
doskonałej kawy. 3s 


poleca od 115 lat istniejący najstarszy skład herbaty i kawy 


Fryderyk Schubuth i Spółka 


Lwów, Rynek I. 45. 


Słoik miodu lipowego 


40 centów 


jedyny środek przeciw kaszlowi. 


radcy dworu: Fa!ser, bar. Biegele- | 
ben, bar, Prażak i Schumacher, bar. Konrad | 


| 


R. Śliwiński. Proszę policzyć — wno- ` 
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Kathrein, dr. Karol Kramarz, Franciszek hr. 
Kuefstein, Adalbert hr. Schónborn, dr. Fry- 
deryk hr. Schönborn; dr. Jarosław hr. Thun 
i dr. Ludwik Vogler, jako rewizorowie, zaś 
inspektor Freyer i nadkontrolor Welz Wel- 
lenteim. 

Po przeprowadzeniu wyborów wygłosił 
Markiz Filip Crispolti odczyt w języku fran- 
curkim pod tytułem: „Generał Ettore Per- 
rone di San Martini“, w którym skreślił 
założenie i rozwój Ligi antipojedynkowej we 
Włoszech. 


Trzęsienie ziemi w Indjach. 


Klęska za kłęską nawiedza Indje. Dżuma 
sprząta ofiary tysiącami, a na dobitek złego, w 
dniu 4 kwietnia trzęsienie ziemi, jedno z naj- 
większych, jakie dotychczas zauważono, nawie- 
dziso przestrzeń kraju na obszarze, dochodzą- 
cym do dwustu tysięcy kilometrów kwadrato - 
wych. Na przestrzeni tej, zajmującej całą pół- 
nocno-wschodnią część Indji angielskich, znaj 
dują się najwspaniałsze miasta, pełne budowli 
olbrzymich, starodawnych zabytków architektury 
indyjskiej. Są to: Agra, Delhi, Mussora, Simla 
Jalendar, Lahora, Darmsala, Dalhuzja, Rawal 
Srinagar i inne. 

Skutkiem przerwania komunikacji telegra- 
ficznej i z powodu ogólnego zamętu, jakie wy- 
woałało trzęsienie ziemi, niema jeszcze dotych- 
czas szczegółowych o niem wiadomości, z na- 
deszłych jednax depesz urywkowych widać, że 
rozmiary klęski są ogromne. Przeszło 1500 kra- 
jow ów poniosło śmierć lub uległo poważnym 
obrażeniom ciała. W jednem z miast pod gru- 
zam: koszar zginęło 400 żołnierzy z pułku in- 
dyjskiego. W Simli, gdzie obecnie rezyduje wi- 
cek ól indyjski, lord Curzon, runął komin pała- 
cowy, przebił dach, sufit i rozsypał się w gru- 
zy o kilka kroków od miejsca, w którem spała 
lady Curzon. Z Europejczyków, o ile dotych- 
czas wiadomo, nie wielu padło ofiarą katastro- 
fy. W Darmsali zginęło szesnastu. 

Trzęsienie ziemi nastądiło o godz. 6 min. 
10 zrana, gdy prawie wszyscy byli pogrążeni 
we Śnie. Wśród huku strasznego, podobnego 
do tysiąca grzmotów, ziemia drzeć zaczęła. Cała 
katastrofa składała się z jedenastu oddzielnych 
wstrząśnień, Pierwsze najdłuższe i najsilniejsze, 
trwało irzy minuty. W chwili wstrząśnienia nikt 
nie mógł ustać na ziemi, tak gwałtownem było 
falowanie. 

O ile dotychczas wnosić można, największe 
szkody poniosio miasto Darmsala. Ani jeden 
dom nie pozostał tam cały; ludność uciekła w 
pole, gdzie pod wpływem  panicz”ego strachu 
przez dwa dni i dwie noce obozowała bez po- 
żywienia. 

W dzielnicy zaniieszkałej przez krajowców, 
lteralnie nie zosta: kamień na kamieniu; lu- 
dność prawie cała zginęła pod gruzami. W 
dzielnicy europejskiej niemal wszystkie domy 
są uszkodzone. 

W Lahorze, słynnej ze wspaniałych mecze- 
tów, trzęsienie ziemi zrządziło straszne szkody, 
przeważnie w budowlach. Wieże podziwianego 
przez wszystkich „meczetu złotego”, runęły; 
ściany meczetu Wazir-Mana popękały. Ludność 
po płerwszem „wstrząśnieniu w największym po- 
płochu uciekła w pole. Liczba ofiar dotychczas 
nieznana. W Mussuri, gdzie znajduje się jedna 
z najpiękniejszych w Świecie stacyj klimatycz- 
nych, prawie wszystkie domy ucierpiały. Naj- 
większe szkody poniósł kościół katolicki. Zdaje 
się, że ofiar w ludziach niema, dzięki temu, iż 
prawie wszystkie budowle są tam drewniane, 
wytrzymalsze na trzęsienie ziemi. 

W siynnem Delhi wstrząśnienie było bardzo 
silne, lecz stosunkowo nie wielkie wyrządziło 


szkody, 
Wiadomości z miejsca katastrofy są do- 
tychczas bardzo skąpe, więc też i rozmiarów 


dokiadnie określić nie można. 

Najwięcej” ucierpiała Darmsala, 
dobno zgiaęło 80 prc. ludności. 

Rzecz dziwna, że równocześnie trzęsienie 
ziemi nawiedziło lIndje zachodnie (amerykań - 
skie) i dało się odczuć głównie na małych An- 
tyllach, a więc na powierzchni, prawie przeciw- 
legiej Indjom azjatyckim. 


p w 4 w 
Wojna japonii z Kosją. 
Kuropatkin—Chłopicki. 

Now. Wremia komentując fakt pozosta- 
nia generała Kuropatkina w armji czynnej na 
stanowisku niższem niż to, które zajmował, 
powiada, że nie jest to w dziejach przykład 
pierwszy tego rodzaju szlachetnej chęci pu- 
święcenia sievie dla ojczyzny, w miarę sił i 
uzdolnienia. 

Tak postąpił w r. 1813 marszałek Oudi- 
not po rozbiciu armji, którą dowodził pod 
Grossberem: objął dowództwo oddziału w 
arinji, Towodzonej przez Ney'a; tak też pod 
Sewas polem marszałek Canrobert, gdy oka- 
zał sę nieudolnym dowódcą maczelnym sił 
zbrejnyci francuskich, sam dobrowolnie prze- 
szedi pod komemdę swojego następcy, mar- 
szałką Pelissier'a. Trzeci wreszcie przykład, 
„bardziej niż inne godny zaznaczenia, doty- 
czy generała Chłopickiego, weterana wojsk 
napolecńskich, którego imię jaśnieje na arce 
tryumfa!nej w Paryżu, Chłopicki, jak wiado- 
mo, by? obrany dyktatorem w 1831, ale nie 
mógł dojść do porozumienia z członkami 
ówczesnego rządu tymczasowego. Wówczas 
generał poprosił o zaliczenie go do szeregów 
wojska i rzeczywiście walczył jako zwykły 
szeregowiec, a nawet był ciężko raniony pod 
Grochowem. 

Taką paralelę przeprowadza publicysta z 
z Now. Wrem., wychwalający o szpaltę dalej 
rzekomą dewizę Anglji i Stanów  Zjednoczo- 
nych: „Tort prendre, jamais rendre et tou- 
jours pretendre. (Wszystko zabierać, nigdy 
nie oddawać, a zawsze żądać). 

(Fe.sramy Daiennikć Holskiegiń. 
Skazanie oficerów. 

Petersburg. (Tel. wł.) 26 oficerom 
fioty port arturskiej, którzy wrócili do Pe- 
tersburga, odebrano godność oficerską. Wśród 
ukaranych znajduje si kontradmirał Loszczyń 
skij, 4 kapitanów I rangi, 11 kapitanów II 
rangi, 2 podpułkowników ; z artylerji 2 po- 
ruczników, 3 inżynierów-pułkowników, 1 in- 


gdzie po- 


DZIENNIK POLSK! z dnia 15 kwietnia 1905 u. 


Zamówienia Rosji. 

Londyn. (Tel. wł.) 7imes donosi, iż 
rząd rosyjski zamówił znaczną ilość karabi- 
nów maszynowych, używanych w armji duń- 
skiej. Broń ta waży 8 klg. i daje 30 strzałów 
na minutę, 

W Mandżurji. 


Paryż, (Tel. wł.). Matin dowiaduje się 
z głównej kwatery generała Leniewicza, że 
armja rosyjska jest na nowo zorganizowaną 
i przygotowaną do najbliższej bitwy. Wojska 
odbywają codziennie Ćwiczenia. Konnica ge- 
nerała Miszczenki dokonywa licznych reko- 
gnoskowań, które zapuszczają się aż do Tu- 
żuk, gdzie prawdopodobnie w najbliższym 
czasie przyjdzie do bitwy. 

Petersburg. (Tel. wł.). Korespon- 
dent Now. Wremieni sądzi, że prawe skrzy- 
dło rosyjskie jest poważnie zagrożone przez 
Japończyków. Zresztą dalszy przebieg wojny 
zawisły jest od wypadków na morzu. W Dal- 
nym wylądowało znów 30.000 Japończyków. 
Charakter okolicy, w której obie armie się 
znajdują, jest zupełnie inay, niż był pod 
Mukdenem i dla obu stron jest bardzo nie- 
korzystny. 

Petersburg. Generał Leniewicz tele- 
grafował do cara: Na lewem skrzydle od- 
dział rosyjskiej konnicy odparł nieprzyjaciela, 
który otrzymał posiłki od Chunchuzów. Nie- 
przyjaciela odparto do miejscowości Nau- 
wanhengi. Po walce Japończycy cofnęli się 
w kierunku południowym, do miejscowości 
Nauwanhengi, którą Rosjanie później obss- 
dzili. Dnia 11 hm. w południe rozpoczęliśmy 


ogień działowy na miejscowość Nauhengi, 
obsadzoną przez Japończyków. Po jednogo- 
dzinnej 
miejscowość, a nasze wojska ją obsadziły. 


kamoaadzie nieprzyjaciel opuścił tę 


Przed bitwą morską. 
Paryż. (Tel. wł.). Pewien wyższy ofi- 


cer w Petersburgu opowiadał korespondento - 
wi pisma Petit Journal, że do Carskiego Sio- 
ła nadeszły dwie depesze od 
agenta konsularnego w Kochinchinie, dono- 
szące, iż w najbliższych dniach spodziewają 
się tam stoczenia bitwy morskiej. 
skiem Siole oczekują z wielką niecierpliwo- 
ścią dalszych depesz. 


rosyjskiego 
W Car- 


Londyn. (Tel. wł.). Słychać, że okręty 


rosyjskie minęły wprawdzie drogę do Sundu, 
ale były to tylko uzbrojone krążowniki, które 
chciały przedostać się do Władywostoku. 


Berlin. (Tel. wł.). Local Anzeiger do- 


wiaduje się z Petersburga z bardzo dobrego 
źródła, że admirał Rożdestwieński ze swymi 


największymi statkami znajduje się koło Sai- 
gonu, ponieważ tam jest przygotowanych dla 
floty rosyjskiej 70.000 ton węgla. Stamtąd 
uda się do Szangaju, gdzie czeka przygoto- 
wanych 50 000 ton węgla. Przypuszczają, 
że najbliższa bitwa morska stoczo- 
ną będzie koło wysp Rybackich, 
albo koło Formozy. Flota władywosto- 
ck- otrzymała rozkaz, aby była gotową ka- 
żdej chwili dv odpłynięcia, 

Londyn. Depesza z Singapore donosi: 
Parowiec „Nubia* zawiadomił, że dnia 11 


bm. pod 80 półn. szerokości, a 8%55' długo- 
ści wschodniej widział flotę rosyjską, złożoną 
z 42 okrętów, 
północnowschodnim, z szybkością 8—10 wę- 
złów na godzinę. 


która płynęła w kierunku 


Z caratu. 
(Telegr. „zien, Polsk."j. 


Ukaz w sprawie włościan. 
Petersburg. Car Mikołaj wystosował 
ukaz do byłego ministra Goremykina, pole- 
cający mu złożenie komisji ceiem zbadania 
środków do poprawy bytu włościan, jako 
podstawy dobrobytu narodu. Komisja ma za- 
stanowić się nad sposobem ułatwienia wło- 
ścianom lepszego zużytkowania ziemi, roz- 
szerzenia posiadłości, a w razie potrzeby 

cmigracji w okolice, mniej zaludnione. 


Z Królestwa. 
(Telegr. „Dzien. Polsk.*) 


Zamordowanie oficera. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wychodzący tutaj 
Mittagsblatt otrzymał wiadomość z Warszawy, 
że żołnierze, których wysłano do 
fabryki Schoena, zamordowali tam 
dowodzącego nimi oficera. 

Niepokoje w Warszawie. 

Kraków. (Tel. pryw.) Do N. Reformy 
donoszą pod datą 13 b m. z Warszawy: 
Wczoraj były niepokoje na ulicy 
Dzikiej, Gęsiej, Dzielnej i Nowolip- 
kach. (Dzielnica żydowska). Wystąpiło 
wojsko. Salw jednak nie dawało. 
Deputacja włościan u gubernatora war- 

szawskiego. 

Kraków. (Tel. pryw.). Nowa Reforma 
podaje obszerny opis przyjęcia deputacji wło- 
ścian przez gen.-gubernatora Maksymowicza, W 
deputacji wzięło udział 88 chłopów z różnych 
okolic kraju, zasądzonych na karę od 1—3 
miesięcy za upominanie się o zaprowadzenia 
języka polskiego w urzędowaniu gmin. De- 
putacja przyjętą została o godz. 12 w połu- 
dnie. Przechodzić musiała przez cały Szereg 
straży czerkieskiei, której oficer odbierał od 
włościan podanla jednobrzmiące i na każdem 
znaczył czerwonem ołówkiem : „aswobożdenie 
od areszta*. Następnie poddano włościan ści- 
śłej rewizji osobistej, Następnie każdego z 
włościan przypuszczono do Maksymowicza 
Każdy z włościan wchodził kolejno i Maksy- 
mowicz od każdego wysłuchał prośbę w nie- 
zrozumiałym dla niego języku. Urzędnik dla 
szczególnych poruczeń Uumaczył gubernato- 
rowi słowa włościan. Włościanie skarżyli się, 
iż chcieli tylko wykonania ukazu cąrskiego z 
r. 1864 i zostali za to skazani na kary teraz 
właśnie, gdy w polu są najpilniejsze roboty. 
Prosili więc o uwolnienie od kary, a jeśli to 
jest niemożliwe, to o odłożenie odsiedzenia 
kary na czas późniejszy, gdy miną pilne ro- 
boty w polu. 

Gubernator odpowiadał po rosyjsku, że 
sprawę rozpatrzy i jeśli włościanie są niewinai, to 


wracali do domu, a gdyby im miejscowe wła- 
dze czyniły jakie przykrości, to niech zbioro- 
wo, lub każdy z osobna, zwrócą się telegra- 
ficznie do niego. 

Nowa Reforma dodaje, że chłopi wyszli 
z audjencji podnieceni i rozjątrzeni; poniosą 
te uczucia do domu, gdzie nie wpłyną one 
łagodząco na wzburzone umysły. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Z krakowskiej Rady miejskiej. 


Krakow. (Tel. pryw.) Rada miejska od- 
była wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta dr. Leo. Na początku posiedzenia 
odczytano ofertę profesorów Rostafińskiego i 
Bujwida, ofłarującą 10 morgów gruntu pod 
Wieliczką, pod budowę sanatorjum dla ubogich 
chorych na gruźlicę. Ofertę tę przyjęto okla- 
skami. 

Uchwalono dalej en bloc resztę budżetu, a 
na wniosek przewodniczącego sekcji skarbowej 
dra Ponikły uchwalono 3000 koron na rzecz 
rannych i głodnych w Królestwie polskiem, a 
dla uczniów, *tórzy tu przybędą z Królestwa 
celem dalszego kształcenia się uchwalono 2000 
koron do rozporządzenia prezydenta dra Leo. 

Nastąpiła dyskusja nad sprawozdaniem o 
teatrze. R. dr. Staniszewski przedłożył sprawo- 
zdanie komisji teatralnej, opra owane przez dra 
Estreichera, krytykujące działalność dyrekcji. 

W dyskusji zabrał głos r. Daszyński i kry- 
tykował bardzo ostro działalność dyrekcji tak 
pod względem doboru repertuaru, jak i perso- 
nału artystów. Również ostrej krytyce poddał 
działalność dyrekcji r. Guńkiewicz. 

Na posiedzeniu tajnem zamianowała Rada 
radcą magistratu dotychczasowego sekretarza 
dra Piotra Banasia, sekretarzem wicesekretarza 
Stanisława Podolińskiego, a wicesekretarzem 
koncypistę dra Rudolfa Stkerskiego. 

Sprawa budowy dróg wodnych. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się 
doroczne walne zgromadzenie centralnego To- 
warzystwa żeglugi rzecznej i kanałowej. W zgro- 
madzeniu wzięli udział liczni reprezentanci z Ga- 
licji, jako to posłowie: Małachowski, Kozłowski, 
Rapoport, Gostz, oraz p. Jackowski. Ten osta- 
tni z ramienia krakowskiej Izby handlowej, 

P. Chiari w dłuższem przemówieniu po- 
ruszył sprawę przewlekania przez rząd budowy 
dróg wodnych i wezwał rząd, aby jasno i sta- 
nowczo określił swe stanowisko. W końcu po- 
stawił następującą rezolucje: 1) Wzywa się rząd, 
aby stosownie do obowiązku swego przystąpił 
bezzwłocznie do budowy dróg wodnych; 2) bu- 
dowa ta ma być wykonaną jak najszybciej 
celem skrócenia czasu trwania budowy; 3) 
wszystkich członków Izby panów, Izby posłów 
i sejmów wzywa się, aby wszelkiemi siłami po- 
pierali przeprowadzenie tej uchwały. 

W dyskusji zabierali głos pp.: Goetz, Ma- 
łachowski i Kozłowski i popiersli rezolucje re- 
ferenta. W końcu rezolucję p. Chiariego przy- 
jęto jednogłośnie. 

Członek czerniowieckiej Izby handlowej 
Zentner, domagał się umożliwienia spławności 
Prutu na przestrzeni między Czerniowcami a 
Nowosielcami. 

Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. Koniec adresu do monar- 
chy, przedłożonego na wczorajszem posiedze : 
niu sejmu, opiewa: W kwestji wojskowej 
koniecznem jest zapewnienie narodowego 
charakteru wojska w sprawie emblematów. 
W sprawie tego ostatniego punktu te stron- 
nictwa' które Są za samoistnem wojskiem wę- 
gierskiem, przyjęły to żądanie do swego pro- 
gramu dlatego, ponieważ w jego przeprowa- 
dzeniu widzą konieczny warunek uzupełnie- 
nia swego programu, podczas gdy te stron- 
nictwa, które tego życzenia mie podnosiły, 
przyłączyły się do niego z tego powodu, że, 
zdaniem ich, bez spełnienia tego Życzenia 
obecne przesilenie nie możć być rozwiązanem. 
Parlament węgierski nie może funkcjonować, 
a żądania wojskowe nie mogą być zaspoko- 
jone. Program ten pracy Sprowadziłby szczę- 
ście, a z drugiej strony wzmocniłby potęgę 
J. Kr. Mości w innych krajach. Sejm węgier- 
Ski jest zdania, że przesilenie wewnętrzne nie 
może doznać dalszej zwłoki i wyraża obawę, 
że gdyby się to jeszcze stało, wiara narodu 
węgierskiego w życie konstytucyjne zachwia- 
łaby się i powstałoby w narodzie mniemanie, 
że wola narodu, do której monarcha zaape- 
lował za pomocą wyborów, nie może liczyć 
na uwzględnie w żadnym kierunku. Sejm 
zwraca Się ponownie z gorącą .prośbą do 
J- Kr. Mości, by dzisiejszym anormalnym 
stosunkom konstytucyjnym, które wyrządzają 
krajowi szkodę, położył koniec i zamianował 
taki rząd, któryby posiadał zaufanie większości. 

Po odczytaniu adresu, oświadczył prezy- 
dent, iż każe go wydrukować i że wkrótce 
postawi go na porządku dziennym obrad Izby, 

Sprawy naftowe. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Między „Petroleą*, 
a Zakładem kredytowym przyszła do skutku 
umowa, na podstawie której Zakład kredyto- 
wy podwyższył kredyt za relombardowanie 
surowca 0 3 miljony koron. Kredyt ten jest 
potrzebny na powiększenie O 16 ilości rezer- 
woarów. Rezerwoary te mają mieć pojemno- 
ści 20.000 cystern. Roboty dla budowy je- 
dnej części rezerwoarów już są rozdane. 
Maksimum zaliczek i relombardowania roz- 
ciągnęło się na 40.000 cystern, na co Zakład 
kredytowy udzielił zaliczki w kwocie 5 miljo- 
nów koron. Rezerwoary te staną w Borysła- 
wiu. (Wczoraj w telegramie wskutek omyłki 
zecera mylnie było powiedziane, iż rezerwoa- 
ry te mają stanąć w Wrocławiu. P. Red.) 

Komitet wykonawczy czeski. 

Praga. (Tel. wł.). Komitet wykonawczy 
posłów czeskich do rady państwa i sejmu cze- 
skiego, zwołany został na poniedziałek do Pragi, 
celem omówienia sytuacji politycznej. Referat 
o położeniu politycznem wygłosi p. Pacak. Na 
zgromadzenie to zaproszeni zostali także posło- 
wie czescy z Moraw. 


Pogrzeb śp. ks. Strossmayera. 


Zagrzeb. (Tel. wt.) Przybył tu burmistrz 
m. Pragi dr. Srb z 5 radnymi. Udają się oni 


(Diakovaru). 
owacyjnie. 
Djakowa. Wczoraj uroczyście przenie- 
siono zwłoki śp. biskupa Strossmayera do ka- 
tedry. Na trumnie złożono setkf wieńców. 
Choroba br. Gautscha. 
Wiedeń. (Tel. wi) Prezydent gabinetu 
br. Gautsch ma się znów znacznie gorzej. W 
ciągu wieczora wczoraj zapalenie rozszerzyło się 
na szyję, podczas gdy zagrożenie oka nie zmniej- 
szyło się. Stan pacjenta jest o tyle zadowala- 
jący, że jest przytomny i przyjmuje pokarm. 
Zamknięcie uniwersytetu. 
Sofja. Senat akademicki uchwalił z po- 
wodu ciągłych rozruchów studenckich uni- 
wersytet zamknąć. 


Ludność tutejsza witała Czechów 


Z Krety. 

Stambuł. Jak donoszą z Kandji, od- 
dział żandarmów, złożony z 38 ludzi, zabrał 
do niewoli 13 powstańców. Mieszkańcy, do- 
wiedziawszy się o tem, zblokowali żandar- 
mów wraz z więźniami, Oddział wojska, zło- 
żony z żołnierzy francuskich, włoskich, an- 
gielskich i rosyjskich, udał się natychmiast 
na miejsce celem uwolnienia zamkniętych żan- 
darmów. Onegdaj żandarmi uwolnieni powró- 
cili do Kandji wraz z jeńcami. 

Traktat angielsko-sfgański. 


Londyn. (Tel. wł.) Jak dzienniki do- 
noszą, specjalna misja angielska pod przewo- 
dnictwem lorda Curzona, przybyła z Kabulu 
do Simli i przywiozła z sobą traktat angiel- 
sko-afgański, podpisany przez emira Afga- 
nistanu. 

Sprawa marokkańska. 

Paryż. Agencja Hawasa donosi, że 
nieprawdziwą jest wiadomość, i minister 
spraw zagranicznych Delcassć przesłał mo- 
carstwom okólnik w sprawie marokkańskiej. 
Delcassć przesłał w tej Sprawie tylko infor- 
macje francuskim ambasadorom i posłom. 

Spisek w Paryżu. 

Paryż. Dzienniki donoszą z Chonon, że 
kilku członków szlachty bonapartystycznej za- 
wikłanych jest w spisek kap. Tamburiniego. 

Correspondence National wydawana przez 
Biuro ks. Orleańskiego, zaprzecza doniesieniu 
dzienników, jakoby partja socjalistyczna miała 
coś wspólnego ze spiskiem Ta mburiniego. 

Strejki. 

Limoges. Wybuchł tu strejk w fabryce 
porcelany. Do strejku tego zamierzają się 
przyłączyć także robotnicy z innych fabryk. 

Wiedeń. Po 15-tygodniowem trwaniu 
zakończył się wczoraj strejk pomocników 
stolarskich. Majstrowie przyjęli wszystkie żą- 
dania robotników. 


Wiedeń. Hr. Gołuchowski 
wczoraj na kilka dni do Lwowa. 

Messyna. jacht „Hohenzollern“ przy- 
był tu, z cesarzem Wilhelmem na pokładzie. 

Stambul. W Zagwiczanach zabito 60 
Bułgarów, a 7 raniono. Raniono również 
wiele kobiet i dzieci. Wiele domów spalono. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowanie. Wiedeń. (Tel). Wiener 
Ztg. donosi: Minister skarbu zamłianował koncy- 
pistę skarbowego, przydzielonego do minister- 
stwa skarbu, dra Marjana Niemczewskiego, 
konpa ministerjalnym. 

armji. Wiedeń. (Tel.). Dziennik roz= 
porządzeń wojskowych ogłasza przeniesienie 
generała kawalerji Karola br. Mertensa, komen- 
danta 6 korpusu w Koszycach, w stan spo- 
czynku i mianowanie w miejsce jego komen- 
daatem 6 korpusu marszałka polnego porucznika 
Edwarda Pucherny, dotychczasowego komen- 
danta twierdzy w Przemyślu. Marszałek polny 
porucznik Ferdynand Siedler, mianowany ko- 
mendantem twierdzy w Przemyślu. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 13 kwietnia. 

(ir.) Wystąpienie p. Kolomana Szella z ini- 
cjatywą wdrożenia akcji celem rozwikłania cha- 
osu węgierskiego, sprawia w sferach giełdowych 
wyborne wrażenie i stało się bodźcem do do- 
syć znacznego ożywienia się transakcyj i podnie- 
sienia się kursów. 

Przemiana Leitenbergerowskich fabryk tka- 
ckich w Kormanos w Czechach w przedsię- 
biorstwo akcyjne jest już faktem dokonanym. 
Odnośny układ podpisano tymi dniami w biurze 
austr. Zakładu kredytowego ziemskiego, a wy- 
sokość kapitału akcyjnego oznaczono na 12 mi- 
ljonów koron. 

Z Bukaresztu donoszą, że także Rumunja 

zamierza zaciągnąć pożyczkę na uzbrojenie. 
Minister wojny zażądał na ten cel kredytu 56 
miljonów franków. Pożyczka zaciągnięta zosta- 
nie zapewne w Berlinie i już wdrożono roko- 
wanła z tamtejszymi bankami. 
iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
rady nadzorczej Tow. kolei państwowych, 
uchwalono rozdział dywidendy w kwocie 27 
franków od akcji. 
Wiedeń. Zamknięcie rachunków kolei 
południowej, wykazało po odpisaniu 3 procen- 
towych odsetek od obligacyj, nadwyżkę docho- 
dów w kwocie 945.000 koron. Kwota ta będzie 
użytą w myśl umowy, zawartej z kuratorem 
akcyj pierwszeństwa. 

— Wiedeń 13 kwietnia, Kursa głerdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zad, ki. s obiig 
m vr. 1880 3 proc 309—. Asstr. zakt, kred, z ob, 
m. y r. 1889 3 proc. 308:—. Tow. tegingi nz Du- 
vaju 1060 zł m. k 4 proc. 27875 Weg. Hanku 
hiy. zo 100zł. 4 proc. 280—, Pożyczkz serbska 
zem. po 100 r. 4 ror. 1097—; b; bezpri-centowe: 
Budazeszteńckie (Basilica) 5 zł. 2650. Zabi, kred. 
sa ho! p. po 100 2i 485—--, Clary 40 zł m. k. 
158—, Pużyczke ir. Insbruke 29 24, 79--, Losy 
m. Krakows 20 zi. 89—, Pożyczka m. Lużitany 
$] z, 6650, Ofen 40 zi. 168'—, Paliiy 40 m. 
m, k, 175—. Czerw. krzeża ausir. tow. 10 zł 
5675 ©zuw. krzyża węg. tow 5 z 37'500, Losy 
fesd. se. Rudolfa 10 zł. 65--, Salma 40 m4. m. 
ken, 220— Pożyczka salchuzeta JU zł 75'—, 
iustckte oblig. prem. kolej. pe 400 is. 14260, 
Losy zomunalic m. Wiednia > © 1474 536--, 

-— Banlia 13 kwietnia Frzy zwmoasięgou 


wyjechał 
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Towarz. handi. 16950, Laura 277775, Bochum 
252'50, Kolej potud. wschodnio-pruska ——, 
Ruble za sotówkę 21615, Kolej warsz.-wied. 
159'40, Kolej morza Śrócziemnego —'—, Kolej 


Meridiczalna 152'25, Losy tureckie 136'75, Ren- 


te włoske —'—, „Harpener" kopalnie węgła 


212'40, Kolej Merienbure-Miiawka ——, Konen- 
lisatlow 427--, 


Lombariy 16:30, Kolej Heizy 
11860, Niemiecki bank narodowy 131'10, Ka- 
nada Proferei 153—, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 155'— ; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau} 21580, Huta „Donneromarz” 272—. 

- Beriim 13 kwietnia. Austrjzckie bank- 
miy 38550, spirytus ——. 
Paryż 12 kwietnia 4 procentows rente 
99'35, mąka 30'10 

— Frankfurt 13 kwietnia. Austrjackie 
kredyty 20870, Kolejpsństw. ——, Diskonte 
189'90, Leura — -—- 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 13 kwietnia 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr J. 
Baworowski z Ostrowa. S. Lewandowski z Bełzca. 
S. Kiełczewski z Podola ros. J. Kossakowski z Po- 
dola ros. E. Dzikowska z Rosji. F. Włodek z Kre- 
chowic. A. Herzberg z Odessy. A. Landes ze Szczerca. 
J. Keliermanowa z Kańczugi. A. Wechsier z Wie- 
dnia. S. Rożecki ze Strzyżowa. Dr. A. Goldhamer ze 
Sanoka. J. Gnoiński z Cieszanowa. L. Kaden z 
Krakowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od w która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


~ Zawiera najlepsze | mleko alpejskie. 


| MĄCZKA 
| koko DLA DZIECI 
[i niemowlat rekonwalescentow i chorych na żołądek 
IMPółózwki do celów doświadczalnych á Kr. 1.7888 
Dia PT. Akuszerek zawsze dc dyspozycyi graiis dawki 


EB próbne, tudziez broszurki w głownym składzie: 
E BERLYAK,. WIEDEN,I.Weihourggasse 27, 


Pe 


Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 
| O 


Nabrzmienie żył. (Varices). 

Elixir de Virginie leczy gruntownie na- 
brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach ; wstrzy- 
muje pogorszenie się w razach zadawnionych Usuwa 
osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, o- 
drętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu. Uży- 
cie łatwe, niekosztowne. Nabyć można w Paryżu; w 
Pnarmacie Moride 2 rue de la Tacherie, we Lwo- 
wie w aptekach pp. Ruckera i Wewiórskiego. — Opis 
wysyła się bezpłatnie. 2012 


Sanatorium zimowe 


w Krynicy 
w willi pod „Trzema różami 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klima 
przepyszoy, urocze okolice dla wycieczek, do- 


orowa czytelnia, py towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity, 
Przyjmowane są do Sanatorjum osoby 


nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 


źnemi, piersiowemi i umysłowemi. Sanatorjum 
nie przyjmuje). 


Sezon od It. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 


Różami* w Krynicy (Galicja). 


MINA Neuber 


c. k. radca dworu, kawaler orderu żel. 
korony i 


przeniósł się do wieczności, po długich 
i ciężkich cierpieniach, w Gries dnia 7 
kwietnia b. r. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w sobotę dnia 15 kwietnia 1905 r., o 
godzinie 5 popołudniu z krypty kościoła 
OO. Bernardynów "a cmentarz Łycza- 
kowski, na który t- obrzęd w smutku 


pogrążona żosa, * ostra i rodzina współ- 
czujących zapraszają. 


Lwów, dnia 14 kwietnia 1905. 


„Concordia“ A. Kurkowski. 


c 


COTELE a o | 
+ 
Wanda Stuszkiewiczówna 


$ usnęła w Panu po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia 13 kwietnia 1905 r., w 9 wiośnie życia. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę 
dnia 15 kwietnia 1905 r. o godzinie 5 po po- 
łudniu z domu żałoby przy ulicy Pohulanka 1. ES 
14 na cmentarz Łyczakowski, na którą w głę- 
bokim Smutku pogrążeni rodzice krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają. 


Lwów dnia 14 kwietnia 1905. 


s 


żynier podpułkownik i 2 inżymierów-kapi- | ich uwolni, jeśli zaś zawinili, to pozwoli im na | na pogrzeb śp. ks. biskupa Stro:smayera i przy: | stzcsażczej piełćy. Mrecyy „0850, Staaisbetny RISK. sowa 3 
tanów. odroczenie odbycia kary. Polecił im, aby | byli do Zagrzebia w przejeździe do Djakowej I 14275, "iskont Comandit 19010, Renińskie N 
| Najpiękniejsze i najtańsze w na sezon wiosenny 


| Materje welniane i jedwabne 


w najnowszych kolorach i deseniach w olbrzywim wyborze. 


A, 


Poleca 


Próbki na żądanie opłatnie i bezpłatnie. 


WANG 


Lwów, ulica Halicka 18. 


w pasażu Hermanów. 28 


4 
Pierwszorzędny i największy TEATR ROZMAITO- 
SCI. Codziennie program familijny. Co 1-go i 16-go 


Calossen | kaźdego miesiąca zupełna zmiana programu. — 


Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed- 
stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze 
gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9. 


w al TW mmm W 
Założony w roku 1870. i 


Główny Skład nasion — Zakład ogrodniczy 


Antoniego Klimowicza i Syna 


BY” we Lwowie, plac Halicki (4 -Pg 
469 poleca 
Najlepsze nasiona kwiatowe, warzywne i rolne. 
Drzewka owocowe, drzewa i krzewy ozdobne. Róże ogrodowe. Mie- 
Szankę gazową. Mieszankę dla kanarków. Bukiety w najpiękniejszem 
ułożeniu. Cebulki tuberoz, begonii, georgiń. 
Bogato ilustrowany cennik gratis i franco. — Liczne listy uznania do 
przejrzenia o naszym handlu. 


Adres dla telegramów: ANTONI KLIMOWICZ. Lwów. 


HANDEL a 


Karola Bałłabana | 
NASTĘPCY 
| Józefa Oźmińskiego 
5 LWÓW, ulica Halicka 1. 23 


BF- na Święta TĘ 


Migdały słodkie, wybierane 1 kig. złr. 1°36 
5 b drobniejsze Wąs. hi F 
Rodzynki sułtańskie bardzo ładne e m 
5 Eleme z pestkami noo —'84 

5 czarne é o w —56 
Daktyle Califat ; i 0 -g ZP 
„  marokańskie deserowe a EITA 
Figi sułtańskie, duże ; o. (qi 09 
„  Wiankowe no a= 
Orzechy włoskie ~ + Sn 
5 łuskane s n» —92 

s tur" skie - w» —48 

H y łuskane -r „5 ='B4 
Cykata duża, miękka . À TF TEREN 
Arancini skórki pomarańcz. I m A z WIO 
Mak siwy, piękny . 2 o. —='48 
Czekolada s „ od 140 
Masło dworskie k 1:12 


Wanilja francuska najlepsza, laska od 30- 40 ct. 


Różne marmolady. 


Mąka sucha najpiękniejsza 
Musztarda francuska krajowa 
A kremska b 
Oliwa prowancka, świeża, flaszki od 10 ct. do zł. 1'50 


Sławne drożdże 


codziennie świeże ze słynnych fabryk Ad. Ig. Mautnera 
w Wiedniu. 


WINA czyste naturalne 


węgierskie flaszka od 50 ct. austrjackie fls. cd 50 ct. 
francuskie flaszka od zł. 1:30, hiszpańskie i reńskie. 


„Bałłabanówkę* 


starą, czystą, żytnią wóskę, przytem KONIAKI francu- 
skie i węgierskie, LIKIERY, RUMY, STARE MIODY 
it. p. artykuły 
po cenach najprzystępniejszych. 
Ig" Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotnie, 
nie licząc opakowania. 436 


Zaproszenie. 


Dnia 28 kwietnia 1905 o godzinie 2 z południa odbędzie się 
w Jarosławiu w biurze Kasy Zaliczkowej 


Posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia 


członków Tow. Zaliczkowego w Jarosławiu 


Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką 
a to w myśl § 40 obowiązującego statutu, na którem będzie 


następujący 
PORZĄDEK DZIENNY: 470 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1904. 

3. Sprawozdanie komisji kontroltjącej i rewizyjnej kasę i ra- 
chunki kasowe za r. 1904, oraz wniosek o udzielenie Dyrekcji 
absolutorjum. 

4, Wniosek Rady nadzorczej o rozdział zysku za rok 1904. 

5. Wybór członków do Rady nadzorczej w myśl $ 24 i 25 
statutu. 

6. Wybór cenzorów do otwierania kredytu na podstawie 
§ 48 i 69 statutu członków Rady nadzorczej na rok 1905. 

7. Oznaczenie najwyższej sumy, której nie mogą przekroczyć 
wszelkie długi i wkładki oszczędności ciężące na Stowarzyszeniu 
§ 48 lit. i. statutu, 

8. Odczytanie ostatniego sprawozdania z lustracji przez Zwią- 
zek odbytej dnia 6—10 maja 1904 i oświadczenia Rady nadzor- 
czej co do wniosków i uwag w sprawozdaniu poczynionych. 

9. Wnioski Członków. 


Równocześnie zawiadamia się Członków Towarzysiwa, że 
rachunki za rok 1904 są złożone w biurze Kasy Zaliczkowej 
w Jarosławiu celem wolnego przeglądu. 

Z Rady nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego w Jarosławiu 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogranicz. poręką. 
jarosław dnia 11 kwietnia 1905. 
Prezes: Ed, Micewski, mp. Sekretarz: A. Terlecki, mp. 
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Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


DZIENNIK POLSKI z 15 kwietnia 1905 r. 


NATURALNA 


Pierwszorzędna i 


. 3 
kę 
K? 


INSK 


jedyna szczawa alkaniczna 


sA Po przebudowie i zabezpieczeniu wszystkich naszych źródeł wody Bilińskiej, jesteśmy w możności składy nasze zaopatrywać 
Šo w dostateczną ilość flaszek. 

$ , Ponowny rozbiór chemiczny WODY BILIŃSKIEJ dowiódł, że takowa zawiera jak i przedtem dostateczną ilość dwuwęgianu 
+ sody i kwasu węglowego. 


Pa 457 


Dyrekcja żródła Bilin w Czechach. 


MORELÓ 


jest najlepszą ze wszystkich nalewek owocowych 


MORELO 


kosztuje wielka butelka 3 korony i wysyła się na prowincję 2 butelki na posełkę 5-wą. 


MORELÓWKĘ 


sprzedają na kieliszki wszystkie pierwszorzędne kawiarnie, handle delikatesów, cukiernie i restauracje 
we Lwowie i na prowincji wyrobu firmy 


Jon 


Lwów, ul. 


Muszy 


Grodzickich 3. 


úski 


448 


„Jeleń Marka: 


najlepsze, najwydatniejsze i dla- 
tego najtańsze mydło. 


Wolne od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


Ogromna zniżka cen Gramophonów 


Nowe Mazury, Walce, Polki, Kadryle i t. p. nadeszły. 


Gramofon z koncertowa membraną od 22 zł. 50 ct. do 100 zł. 


Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gratis. 
Jeneralny zastępca na Galicję: 


Schichta mydio 


Wszędzie do nabycia! 


Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 
znajduje się nazwisko „Schicht“, oraz czy obie marki ochronne są wyryte. 
u 


309 


Lwów, 


Tadeusz Górski, plac Marjacki 8. 
Kocia GK E KAROKIO WYDĘSP: 2 


Klucz’ 


3056 
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e  PIGUŁKI BLANCARD'A a 


m NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU 
P-myślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- © 
9 flis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 
© nyci zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) 
©DOZA 4 do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD & Cie, 40, rue Bonaparte, PARIS. © 
00%0000000000000000000000000000005 
We Lv wie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara 
2019 


i Ruckera. 1 


Ellen Key:- 


O miłości i małżeństwie 


tłómaczył dr. Władysław Witwicki. 
Treść: Wstęp. — Rozwój rodzajowej obyczajowości. — Ewolucja miłości. — 


aa: ` | 
Wolność miłości. — Wybór miłości. — Prawo macierzyństwa. — Uwolnienie 


z macierzyństwa. — Macierzystość towarzyska. — Dobrowolna rozłąka. — Nowe 
prawo małżeńskie. 468 
Cena koron 4 z przesyłką pocztową koron 445. 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej, B. połonieckiego we Lwowie. 


5 A 00 ubrań męskich, 3.000 zarzu 
y tek, 4.000 ubrań dziecin- 
nych, Unifermy dla panów studentów, 
Ubrania sportowe po bajecznie niskich 
cenach tylko u 449 
TIRINGA Braci 
następca JAKÓB GELLER, Lwów, 
agiellońska 2. 


Słynnej marki 


e. SĘ" * 
zh 3 1 X: - 
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4 m 6ć i 4 
jakoteż inne rowery, również wszel 
kie przybory kolarskie 
najprzystępniejszych cenach 

poleca 


Jakób Kahane 


dostawca dla c. k. urzędników pań. 
Lwów, Sykstuska 12. 
Własny warstat reperacyjny. 
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 


ZDROWIE dla WSZYSTKICH 


ewralgie, Boie głowy, Neu- 
rastenie, Hysterje i wszel- 
kle Choroby nerwów ustę- 
pują Boa po spo- 
yciu Pigu- 4 
tek anse. DE. Cronier 

wralgicznych. 
Cena 3 franki za pudełko. 


Skład w Paryżu, rue La Boćtie 75, 
u p. Schmitt, aptekarza. W Krakowie : 
w aptekach PP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiego. — We Lwowie 
w aptekach _PP. Wewiórskiego 1 
Ruckera. 2001 
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Zary TSG 


Papier z fabryki czerlańsjciej, 


oo RELAY ZOT 


KĘTZ: RE PE += 
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A. Krzysztofowicza 

Magazyn dywanów, materyj meblowych 
it. p. artykułów 

przeniesiony 


na mlicę Kopernika I. 9, 


(róg ulicy Lindego). 


375 


Mme dygat 


prend des pensionnaires au mois et 
a la journée. 2020 


Paris 76 rue d'Assas 
en face le jardin du Lvxembourg. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


-x 


Z nad Drawy, 
Sawy i Soczy | 


Lwów 1903. — Nakładem E 
drukarni M. Schmitta i Sp. f 
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Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 
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Z drukarni M. Schmitta I Sp. pod zarządem |. G. Piotrowskiego. 


SE 23 


Franciszek Ichniowski 


poleca 
uznane ogólnie za najlepsze w smaku 


T: SZYNKI oraz wszelkie inte znakomite żę : 


Wędlliny. 


Główny skład Lwów ulica Batorego l. 4. 


431 F- PT. Kupcom znaczny opust. W 


A KUA POBYT 


żak 


ORNE A 


WE GEE" Now 


Kawa palonaĘ 


+ | Kawa palona ściśle podług zasad hygieny, 


zapomocą i 

gorącego powietrza! O 

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! m 

1, kilo kawy palonej Melange Nr. r „ zł —70 a 


SSL 
$ Nowość! 


edo 
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= - . . j - — 90 + 
3 AE Arare 3 = 1105 
14 EJ „ e . iv. . . ewa 1:20 i 
2 „ Melange cesarska „ V. à > E TZT 


ry Kawa palona za pomo gorącego powietrza posiada za- $ 
SE lety IŻ: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, Și 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, [A 
gli kawy palone w inny sposób. * 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- 
Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


+ mm 


Ja ANNA CSILLAG 


z moim olbrzymiin, 185 centymetrów dłu- 4g 


gim warkoczem rusałki, posiadam takowy 

dzięki 14 miesięcznemu używaniu mojej po- 
mady własnego wynalazku. Pomada moja 
uznaną jest za jedyny środek pielęgnowania 
włosów, przyspieszania ich porostu, wzma- 
cniania cebulek. Wywołuje u panów pełną, 
silną brodę i nadaje po krótkiem używaniu 
włosom na głowie i brodzie połysk natural- 
ny i chroni je od przedwczesnego siwienia 

do późnej starości 


Cena puszki: 1, 2, 3 1 5 zir. 


Codzienna wysyłka pocztą po nadesła- 
niu lub za pobraniem naieżytości. 

Wysyła wprost fabryka na cały świat, 
dokąd należy adresować wszelkie zlecenia. 


Anna Csillag 
Wiedeń I, Graben 119. 


Jedyny skład wysyłkowy «000 
apteka Zygmunta Ruckzra 
we LWOWIE. 


rol 


$iatki druciane, sw” wii, ose 
dów, placów do gry „Lawn Tennis“. 
HE aa Druty kolczaste 
| PT AE ABW meble żelazne, materace sprężynowe 
poleca 


HENRYK WONSCH, dom agencyjny 


|i wów, ulica Sadownicka 7. 
Cenniki do dyspozycji. 


363 


L. W. 30919/905. 
Ogłoszenie konkursu. 


Z pocsątkiem roku szkolnego 1905/1906 nadanych zostanie 


dziewięć miejsc funduszowych galicyjskich 


w c. i k. zakładach wojskowych wychowawczych i naukowych, 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej”, jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych wyż- 
szych, średnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 15 maja 1905. 

We Lwowie dnia 31 marca 1905. 425 
Piotrowski. 
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